WYDANIE: 


BALDWIN, 
premier Angli, ma wsku= 
tek choroby > ustą= 

pi 


Cena 


XP 


ie śroszy 


> 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Mussolini chce pertraktować z neg 
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Włochy są bardzo osłabione finansowo. — Afery dostawców wojskowych 
Mussoliniego. — Haile Selasie obawia się buntu swych wodzów 


Włochy dążą do szybkiego zakończenia wojny 


Londyn, 8 kwietnia. | 
wTimes" donosi, że w najbliższych 
iach spodziewają się rozpoczęcia ro- 

kowań pokojowych pomiędzy Italją a. 
Abisynją. 

Podobno Mussolini pragnąłby, aby | 
rokowania te były bezpośrednie, gdyż są 
dzi, że każde mocarstwo, pośredni- | 
czące lub Liga Narodów, będą brały pod | 
uwagę przedewszystkiem swoje własne: 
interesy, a nie Włoch czy Abisynji. 

Mussoliniemu byłoby najwygodniej, ! 
gdyby te rokowania toczyły się w pierw 
szem przynaj,mniej stadjum, bezpośred- 
nio pomiędzy nim a Haile Selasie. Moż- 
liwe jest, że cesarz abisyński byłby już | 
teraz wdrożył rokowania, gdyby nie oba | 
wiał się własnych wodzów. ) 

_ Po przegranej wojnie, pozycja jego w 
Abisynji jest bardzo osłabiona. Odezwa- 
ły się teraz wszystkie stare a znane tar- 
cia wewnętrzne pomiędzy władzą cen- 
tralną a samodzielnemi panami prowin- 


j R wo 

Poszczególne prowincje rozpoczęły 
oprócz wojny z Włochami, także wojnę 
wewnętrzną ze sobą, podsycane-oczywiś 
cie przez Włochów. Jest np. rzeczą -zna- 
` ną, że w wielu wypadkach lotnic 
scy rzucali w spadochronach broń wo- 
juiącym plemionom abisyńskim, wie- 
dząc, że będzie ona skierowana przeciw 
ko innym plemionom abisyńskim. 

Z drugiej strony Italji zależy bardza 


że kraj jego jest osłabiony finansowo i 
że nie zniesie dalszych ciężarów. Nie trze 
ba przecież zapominać, że nawet jeśli 
wojna się skończy, nie skończą Się Wy- 
datki. 

Jednych żołnierzy trzeba bedzie od- 
transportować do domů, innych jednak 
trzeba będzie utrzymać w Abisynji. — 
Trzeba będzie w kraj zdobyty inwesto- 
wać ogromne kapitały, jeśli wogóle chce 
się mieć z tej zdobyczy iakakolwiek ko- 
rzyść w przyszłości, 

Pozatem w Italji na marginesie do- 
staw wojskowych nagromadziła się ta- 
ka ilość afer i spekulacji, że tylko zakoń 


czenie wojny może przerwać ten łań- 
cuch bez_końca. 

Sankcje zaszkodziły kolosalnie han- 
dlowi zagranicznemu Włoch. Ruch tury 
styczny ustał zupełnie. 

t Italia, pochłonięta woina, nie odgry- 
wała należytej roli w doniosłych wy- 
padkach politycznych, jakie tymczasem 
rozgrywały się w Europie. 

To wszystko skłania teraz Mussoli- 
niego, aby zawierał jaknairychlej pokój 
z pobitymi Abisyficzykami. Podobno 0- 
biecuje im nawet, że pokój ten będzie 
lepszy, aniżeli się mogą spodziewać po 
kompletnie przegranej wojnie... 


Berlin, 8 kwietnia. 

(PAT). Korespondent niemieckiego 
biura informacyjnego, który na samolo- 
cie włoskim przeleciał nad frontem po- 
między Kworam i Dessie stwierdza, że 
cała ta droga usiana jest trupami żołnie= 
rzy abisyńskich, a niewielkie oddziały 
abisyńskie znaidują się w ucieczce. 

Korespondent nigdzie nie dostrzegł 
śladu wielkiej armii Nezusa. 

Woiska włoskie szybko posuwają się 
w kierunku Dessie, które w ostatnich 
godzinąch zostało ewakuowane, przez 
abisyńiczyków. 


Powstańcy w Meksyku wysadzili pociąg W powietrze 


[60 osób poniosło śmierć. — Pościg za Sprawcami zamachu 


eksyk, 8 kwietńia. | chcieli w ten sposób zgładzić płk: Eduar] sprawcami zańiachu. Bomba rzucona 
(Pat) — Zamach dynamitowy na po+| do Hermandeza Chazaro, Gen. Heriberto|pod pociąg, dokonała wielkiego znisz- 
ciąg, który podążał z Veracruz do Mek-| Jara zorganizował pościg i na czele ca- czenia, Lokomotywa, dwa wagony 3-ej 


- Międzynarodowa armia lotnicza 


ma simé na SfranŻżuy pohoj 


y wlo-;syku, był dziełem powstańców, którzy|łego pułku kawalerji udał się w ślad za. klasy i wagon pocztowy spadły w prze- 
y WOREZZE TESTY TRZA a TE" EEK TR AZ EO SZOT R S as a a A S E E 


paść i zostały kompletnie rozbite. W wa. 
gonach tych przypuszczalnie znajdowa- 
ło się 60 pasażerów, którzy ponieśli 
śmierć, . ż 


na zakończeniu awantury afrykańskiej. 


Mussolini zdaje Sobie sprawe z tego, 
4i 


ŚWIĄTECZNY 


NUMER 


Paryż, 8 kwietnia, 

Pisma francuskie przynoszą sensacyj- 
ne szczegóły, jakie zawiera francuski 
plan organizacji pokoju w Europie. Rząd 
irancuski proponuje utworzenie w przy- 
szłości wolnego związku narodów euro- 
pejskich dla ochrony przed niebezpie- 
czeństwem wojny, przyczem narody ma- 


swej dyspozycji siłę lotniczą większą où 
lotnictwa jakiegokolwiek poszczególnego 
państwa. Ta międzynarodowa siła lotni- 
cza będzie interwenjować na nowi zt, 
uchwały Ligi Narodów, na korzyść pań- Sosnowiec, 8 kwietnia, 

stwa, które zostałoby zaatakowane. N | (PAT) Wczoraj popołudniu sąd okręgo 
wypadek wybuchu sporów między dwo-iwy w Sosnowcu ogłosił wyrok w spra- 
ma państwami lotnictwo Ligi Narodów wie przeciwko szajce fałszerzy i kolpor- 


Wyrok w procesie fałszerzy 


banknotów francuskich 


terów 500 i 50 frankowych banknotów.. 

Wszyscy członkowie szajki fałszerzy _ 
zostali skazani, a mianowicie [Izajasz 
Nowakowski na 6 lat więzienia, Bole-_ 
sław Nowakowski na 4 lata więzienia, 
Stefan Nowakowski, Izrael Mandel į M. 
Kolankowski po 3 lata więzienia, a Hen- 
ryk Ziółkowski na 2 lata więzienia, po- 
zatem wszyscy skazani zostali na utra- 
tę praw publicznych, 


‘ją swobodę nadania sobie dowolnej for-| miałoby na celu przeszkodzić rozpoczę- 
my rządów. Gwarantką pokoju będzie! ciu woiny. 
Liga Narodów, która będzie miała do 


Straszny huragan w Ameryce 


45 zabitych wydobyto spod gruzów zawalonych domów 


Nowy Jork, 8 kwietnia.] Katastrofa powodzi zagraża wielkim ob- 

(Pat) — W Atlanta w stanie Georgia |szarom północnej Georgji i południowej 

wydobyto z pod gruzów zabudowań, zni| Karoliny. Przeszło 20 tysięcy osób znaj- 
szczonych przez huragan, zwłoki 45-ciu| duje się bez dachu nad głową. 


AAROLELI 


już ukazał się w sprzedaży, 
Treść: 


PAT i PATACHON 


zdobywają świąteczne zapasy 


PLUMPE« 


„popisuje” się w ogrodzie zoolo- 
giczitym. i 


FERDEK i MERDEK 


czyli „nagroda za ratowanie to- 
nacych“, 


OSIOŁEK-WESOŁEK 
osiołek z wosku i policjant 
Wściekły galop pctażnego Konia 


— nowy.tozdział powieści p. t. 
„Wyspa Cudów". 


JASIO w BRAZYLJI 


— dalszy ciąg przygód małego 
` podróżnika 
zabawa zajączków 
— wiosenna gra towarzyska. 
Kolumna dla dziewcząt: 


cena 10 gr. 


numeru 


osób, 18 osób odniosło ciężkie rany. — 


Pożar w gmachu B.G.K. w Warszawi 


wskutek porzucenia niedopałka papierosa 


Warszawa, 8 kwietnia. 

(B) Wczoraj rano zaalarmowano war- 
szawską straż ogniową wiadomością o 
pożarze w nowym wielkim gmachu Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego przy Al 
Jerozolimskich 1. 

Jak się okazało — pożar wybuchł w 
suterynie, mieszczącej skład różnych 
papierów i starych dokumentów, maga- 
zynowanych tam dla zniszczenia lub 
sprzedaży na makulaturę. 

W chwili przybycia na miejsce stra- 
ży ogniowej, nagromadzone w suterynie 
papiery i rupiecie płonęły otwartym og- 
niem, zagrażając sąsiednim pomieszcze- 
niom, zajętym przez składy biurowe i 
podręczne warsztaty bankowe. 

Dzięki natychmiastowej akcii pożar 
igaszono. Sąsiednie suteryny uległy je- 
dynie silnemu zadymieniu. Ogień. pow- 


stał wskutek zaprószenia przez porzu- 
cenie niedopałka papierosa przez które- 
goś z pracowników zajętych przegląda- 
niem starych dokumentów. 


Dziś 


o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryjne wydanie Express" 


zawierające pełną tabele wy- 
granych dodatkowego ciągnie- 


nia Wielkanocnego Loterji 
Państwowej 
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Przyszła królowa Anglii 
księżna grecka Aleksandra 
w Londynie 
Londyn, 8 kwietnia. 

Przed dwoma dniami przybyła tu ks. 
Aleksandra. Oficjalnie przybyła w od- 
wiedziny do swej kuzynki, Maryny, ks, 
Kentu. i 

Ponieważ jednak oboje księstwo Ken- 
tu w tymsamym włąśnie czasie wyjecha* 
li do Białogrodu, w gościnę do regenta 
jugosłowiańskiego, ks. Pawła, nie ulega 
przeto żadne“ wątpliwości, iż cel wizyty 
ks, Aleksandry w Londynie, jest zupeł- 
nie inny. 

Jak słychać, ks. Aleksandra grecka 
uchodzi za najpoważniejszą kandydatkę 
na przyszłą żonę króla angielskiego Ed- 
warda VIII-go, 


Madryt; 8 kwietnia, 

(Pat) — Do chwili wyboru następcy 
prezydenta Zamorry, funkcje prezyden=- 
ta republiki hiszpańskiej będą sprawo- 
wali wiceprezydent i przewodniczący 
Kortezów Martinez Barrios, sA 
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Tragedja sprzedanych „sióstr sjamskich” 


| rjalnych. 


nat 
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Niesamowita tranzakcja matki zrośniętych dziewcząt. — Właści» 
cielka baru przekazała „atrakcyjny numer“ w spadku swej 
córce..—Do 23 roku życia były objektem bezlitosnej 
eksploatacji i traktowane jak niewolnice. 


__ (2) = Sprawa sióstr Hilton należy do 
kę sensacyjnych procesów ame= 
rykańskich. Mało procesów wywołało 
n żywy oddźwięk w opinii pubiieznej, 
a 


aiera dwuch uroczych sióstr siam- 
_. skich — Violet Daisy 

W dńiu rożprawy panował na sali 
rózpraw taki tłok, że personel służbo- 
wy z trudem deg: zdołał utrzymać *po- 
rzżądek wśród publiczności. Kobiety 
mdlały, szereg osób dozńał poważnych 
obrażeń wskutek ścisku. 

Nie zdradzając niczem swego zde: 
nerwowania, siedziały wśród przepeł= 
nionej publicznością Sali uśmiechnięte 
siostry Daisy i Violet. Są one przyzwy- 
czajone do ściągańia ńa siebie ogólnej 
uwagi, albowiem co wieczór pokażują się 
stęp" był nawet mniej męczący. niż w 
kabarecie, gdzie Siostry muszą tańcem, 
przed publicznością. Tym razem „wy- 
śpiewem i grą na licznych istrumen- 
tach żagrzewać widzów do ówacyj. 

W imieniu powódek występował adw. 
Attófńey Arnold. Pozwanymi byli przy 
brany ojciec sióstr, Myers i jego mat- 
żonka Edith, ż domu Hilton. 

_ == Moje mocodawczynie domagają 
się wolności! = wołał adwokat. Li- 
czą One dziś 23 lata i nie ustępdją żad- 
nej ż ich rówieśnic pod względem ińte= 


ligeńcji, wykształcenia i uzdolnień atty= 


stycznych. Obie dziewczyny są ofiara- 
mi wołającej o pomstę do nieba krzyw- 
dy. Traktowańo je niemal jak niewólni= 
ce, nie wolno im było stanowić o swej 
przyszłości lub żyć według swych upo- 
dobań. Obrabowano je z dzieciństwa 
i uczyniono z nich widowisko dla cteka- 
wej gawiedzi. Daisy i Violet nie wolno 
było bawić się z innemi dziećmi, pójść 
do kina lub teatru. I to wszystko z oba- 
wy o to, że publiczność mogłaby ie 
oglądać bezpłatnie a wówczas pan i pani 
Myers nie ciągnęliby z nich odpowied» 
ńiego zysku. 

Poźwani małżonkowie Myers skłonili 
siostry Hilton do podpisania 10-letniego 
kontraktu z pensią 500 dolarów tygod- 
niówo, podczas gdy „nutier“ ich przy- 
nosi 4000 do 5000 dolarów. Przedmiio= 
tem sprawy bylo unieważnienie nąrzu- 
conego kontraktu | zwolnienie z opieki 
małżonków Myers. 

W trakcie rozprawy wyszły naljaw 
romantyczne szczegóły z żyją siám- 
skich: sióstr. Dziewczęta przyszły na 
świat jako nieślubne córki pewiiej kel- 
nęrki ż Brighton. „Kalectwo” dziewczy- 
nek tak dalece przeraziło matke, iż bez 
hamysłu zrezygnowała z wszelkich praw 
də nich, zrzekając się ich na rzecz wła- 
ścicielki baru, p. Hilton. „Nahywczyni” 
dżieci użyła ich jako reklamy dla sweżo 
lokalu, następnie odstąpiła dzieci dyrek= 


| 


cji „cyrku osobliwości”, który obwoził 
Daisy i Violet po całej Europie i Austra- | 
Iii. Gdy sczasem siostry siamskie stały | 
się atrakcyjnym numerem, p. Hilton przy 
pomniała sobie o „prawie własności". 
Na mocy testamentu zmarła właściciel-| 
ka baru pozostawiła cały swój majątek 
ruchomy, nie wyłączająć bliźniaczek, 
swej jedynej córce, która wkrótee po=, 
tem poślubiła właściciela budy jarmarcz 
nej Myersa. 

Siostry siamskie stanowiły zatem in-, 
tregalną część spadku, który miał się 
dobrze procentować: 

Małżonkowie Myers żarobili na Dai- 
sy i Violet setki tysięcy, z których obie| 
siostry nie otrzymywały ani centa. 

Dopiero w dniu osiągnięcia pfżeż 
dziewczęta dwudziestego pierwszego fos 
ku życia Myersowie podpisali z. niemi 
kontrakt, przyztiający im zaledwie jednąj 
dziesiątą część tego, co jako atrakcja 
przynosiły swym „ó%łaścicielorh +: |. 

Proces skończył Się użódą. 23-lethie 
siostry siamskie uzyskały wolność I Ries 
załeżttość od AA i eksploa- 
tujących je opiekuńów. Małżokowie 
Myers zaboniifikowali siostrom Hilton 
100.000 dolarów. 

Od tej póry Violet i Daisy stańówią 
jedną z najatrakcyjniejszych rumerów 
kabaretowych obu półkulach. 
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Fantastyczna wyprawa po skarby Inkasów 


Olbrzymie ilości złota i pokłady cennych surowców na danie je- 
ziora Titicaca.—smiałe przedsięwzięcie uczonych angielskie 


? (sb) Pod egidą uniwersytełu w Cam- 
bridge, ćżyniońe są obecnie  przygóto* 
wania do wyprawy, po której spodzie* 
wają się osiągnięcia bardzo wielu zdo* 
ryczy, zarówno naukowych jak i mate- 
Celem wyprawy naukowej jest 
ńajwyżej na świecie położone jezióró — 
Ti ACA: 

Uczeni, którsy udadzą się w mało 
odwiedzane tereny, gdzie znajduje się 
jezioro, mają na celu dokonanie kilku 
prac. Jezioro Tiłicaca jest prawie nieza- 
mieszkałe „Zamiarem uczonych jest pfże 
niesienie tam kilku gatunków roślin i 


zwierząt i zatybienie tego olbrżymiegó 
zh M ka tyb ymieg 


wody. Pozatem pragną 
członkowie ekspedycji zbadać bogactwa 
mineralne jeziora, Najważniejsze jest jed 
nak ustalenie miejsca, w którem znajdu- 
ją się wielkie ilości złota i wydóbycie go 

erżchnię. 

d czasu, gdy Hiszpanie zdobyli P5- 
łudniową Amerykę, nie przestaje się pi- 
sać 6 skarbach, które stanowiły Ońgiś 


własność Inkasów, a które potem prze= 


padły, Oczywiście, część ich dostała się 
w ręce zdobywców, reszta jednak zosta 
fa gdzieś ukrytá: Gdzie zostały przeńie- 
tione olbrzymie ilości złota — mie usta- 
lońó jeszcze dokładnie do dnia dżisiej- 


nach jeziora Titicaca, Wartość szlachet- 
hego ktuszcu, kłóry ukryto w tak spryt- 
ny sposób, oceniają jeszcze dziś ha dwa 
miljony złotych. Stojące nad jeziorem 
tuiny budowli peruwiańskich, wskaztiją, 
że panowała tu wysoka kultura. 

ziś okolice ie są opustoszałe, Kilku 
śmiałków i awanturników usiłowało do- 
stać się do jeziora Titicaca, jednak zgi- 
nęli oni wskutek niebezpieczeństw, ja- 
kie groziły im po drodze, Jezioro to znaj 
duje się na olbrzymiej wysokości 3812 
metrów i dojście do ńiego jest niezwykle 
utrudnione, ; 

Jczeńi z uniwersytetu w Cambridge 
spodziewają się znaleźć nietylko skarby 
w jeżiorże, ale chcą również wykryć 
złóża ołowiu, miedźi i srebra, których 


kopalnie dawniej Się tu znajdowały. — 
Obecnie okolice te stoją nieużytkiem 
brak u jest zarówno roślin, jak i zwie- 
rząt i w jeziorze żyją tylko dwa gatunki 
tyb, zresztą zupełnie niejadalnych. 


WOLNA TRYBUNA 
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„SMUTNY GENIEK” w ŁODZI L. 73. Jé 
żeli żywi Pan względem swej znajomej poważne 
zamiary i chce się z nią ożenić, o czem znajoma 
Pana wie, ma Pan prawo pytać do kogo jeździ 
do stolicy i żądać wyświetlenia tej zagadki, 
Jeżeli jednak jest tò jedynie Jego znajoma, któ+ 
ra nie wie nawet 6 tem, że Pan czyni jakieś 
plany związane z Jej osobą — to oczywiście 
nie ma ona obowiązku tłomaczenia się przed Pa- 
nem do kogo jeździ i co robi. Jeżeli zaręczy* 
ny Wasze dojdą do skutku, będzie Pan miał pet- 
ie prawo domagać się wyświetlenia tej tajem- 
nicy, która Go gnębi, 

„ZROZPACZONA ALICJA" w ŁODZI. Dro- 
ga moja, może rada moja będzie dła Pani nieco 
trudna do wykońńnia i napewno bolesna, tó 
jednak wypływa ona z mojego głębokiego prze* 
konani, że tak jednak będżie dla Pani i dla 
Was wszystkich lepiej Radą tą jest żerwanie 
bezapółacyjie z tym człowiekiem, którego pož 
kochała Pani całem sercem. Zerwanie dlatego, 
że jest to człowiek żonaty i ma obowiązki, że 
mapewno nie obdarza Jej taklem uczuciem, jak 
Pani jego. Dla niego taka przygodna z Panią nie 
jest pierwsza w życiu i jeżeli nawet poświęca 
Pani trochę więcej uwagi, to dlatego, że go Pani 
nerazić interesuje, zżAciekawia i bawi tifokiem 
nówośći. Znudzi mů Się Pani jednak predzej, 
afiiżeli przypuszcza i zostanie samotna, ale już 
nie ta same, co poprzednio, 

Pozatem Winfia Pani pamiętać ô tem, jak 
bardzo obciąży JĄ opiija odpowiedzialnością żk 
tó, że Mężczyzna chciał sobie z Niej ucżyńić 
chwilową zabawkę. Proszę pamiętać o tem, że 
miò, iż w takich wypndkach inicjatywa zawsze 
niemal Wychodzi ze strony mężczyżhy, pokrzyW* 
dzońą jest tylko kobieta į na niej żawsze skru- 
pia Się ńajwięcej, nie bacząc na to, że uległa 
tylko słabości swego Serca, które zosłałó spē- 
cjalnie tóżbudzone przez Człowieka chcącego 
to wykorzystać, 

Wiem, że to cò w tej chwili Pańi czyta, Wý: 
daje się jej nieińóżliwe do żrealizówania, nie: 
móżliwe do spełnienia, Ale, dziecko, jest tö kö- 
nieczne i ńapówho przyżea mi Pani rację Pó 
jednej bodaj póważnej rożmówie, przeprówie 
dzonej ze swym  zhaj ha tómat  Waśsżej 
przyszłości, "Niech się Pani zdobędzie na wę 

ń 


kiłek | €żpn, który W przysżłóści będzie 
Niej źródłem radosnych wspomnień, i 

Co się tyczy żamiarów mattymoñjálnych I 
pyłańia odńośnie wsi czy miasta, to dziećko, 
wszystko zależy od człowieka, który będzie Se 
mężem. Niezawsze bowiem wybrać sobie można 
odpowiednie Warutłi, czósami waruśki rządzą 


kspedycja zakrojona jest na nie- | nami. Życzę Pani wiele sil do przettwadia w 
zwykle szeroką skalę, Uczeni mają żā- | cężkiej walce z samą sobą. 


trać że sobą rośliny, zwierzęta, a nawet 
owady, by zaaklimatyzować je nad jë- 
ziorem. — Organizacją tej prawy 
zajął się znany uczony, profesor Gardi- 
na. W skład jej wchódzi trzech zóolo- 
gów, jeden botanik, jeden geolog, jeden 
chemik oraz kilku asystentów, Wszyst- 
ko są to ludzie młodzi, posiadający silne 
płuca i zdrowe śerca, aby mogli wytrzy 
mać wzniesienie śię na tak wysoki pō- 
zióm, 


hab ki Lua BŁAŚ mi vei A wwa 
A lat więzienia utorowało im droge do Szczęścia 


Po odzyskaniu wolności zakochana para połączyła się 
węzłem małżeńskim 


(B) Z. więzienia Madison w Londynie 
żwolnioho przed kilku dniami niezwykłą 
parę. Są to Edward Salstead, obywatel 
amerykański, otaz Doroła Andersoii. 


Spędzili oni oboje osiem lat za kratami. 
Z celi więzientiej udali się niezwłocznie 
do urzędu staniu cywilnego, gdzie połą” 
czyli się węzłem małżeńskim. 


Powieści Decobry zniekształcone przez cenzurę filmową 


(z) Maurice Decobra, autor „Madon= 
my w sleepingu*, opisuje kilka humotry= 
stycznych wypadków ż działalności cen 
zury kinówej, W niektórych wypadkach 
ofiarami nożyc padł ön Sam, w innych 
jeden z jego przyjaciół, również Frańcuz. 

Ten ostatni wpadł pewnego razu jak 
wicher dó mieszkania Dekobry i począł 
użalać się na cenzurę, która zupełnie znie 
kształciła jego powieść, przerobioną na 
śkran. Bohaterka, umierająca w powieś- 
ci wskutek nadużycia kokainy, w filmie 
umiera na gruźlicę. Inna bołiaterka, która 
winna rzucić się z piątego piętra, pono- 
sząć śmierć na miejscu, robi rekordowy 
skok na ekranie | zamiast Śmierci, cieszy 
sie z życia w roli zdobywczyni mi- 
śtrzostwa. s | 

Sam Maurice Decóbra przeżył takie 
same katusze przed paru laty, gdy jedna 


z wytwórni filmowych w Hollywood nā- 
była prawo przeróbki jego powieści p. 
t „Sfinks przemówił" na ekran. Autor 
nie był obecny podczas zdjęć w wy- 
twórni i nie wiedział, jak wypadła prze 
róbka. Na premierę filmu Decobra przy- 
był z pewnem opóźnieniem. Przygląda= 
jąc się przez kilka minut akcji, autor 
żwrócił się ze zdumieniem do siedzące- 
go obok reżysera: 

— Niech mi pan powie, kto jest au- 
torem tego idjotycziego obrazu? 

— Pan sam — odparł reżyser nie- 
winnym tonem. — Jak pan widzi, myśmy 
udoskonalili pańską powieść, dzięki cze- 
mu film będzie prawdziwym przebojem. 

„Ulepszenie* polegało na wyrzucie- 
miu ż powieści Decobry 50-ciu stronic 
i przerobienie do niepoznania pozostałej 
tresci 


nia, których realizacja sprowadziła ich 
|podźiikówo na kilkuletni pobyt do więs 
|zienia. 

Salstead byt właścicielem pewhego 
przedsiębiorstwa w Ameryce. Przyjął 
on na sekretarkę Dorotę Ańderson. Sal- 
stead zakochał się w młodej dziewcży- 
nie, która również go pokochała. Ponie 
waż Salstead był żonaty, postanowił on 
urządzić się w taki sposób, by sprawa 
iego nie wywołała rozgłośu. 

Wkrótce ńadarzyła się odpowiednia 
okazja. Jeden z krewnych Salsteada, 
który był bardzo podobny do niego, zo- 
stał przejechariy przez fiieznanego auto- 
miobilistę. Salstead uttieścił zwłoki w 
swem aucie i podpalił je. Sam zaś wraz 
ze swą sekretarką wyjechał do Lönñ= 
dyfiu. 

Żona Salsteada poznała w zwłokach 
spalonego swego męża, ttaskiitek czego 
towarzystwo asekuracyjne wypłaciło 
100.000 dolarów odszkodowania. 

Tymczasem parę oszustów zderasko* 
wano w Londynie. Stanęła ona przed 
sądem. Zarówno Salstead jak i jego še- 
kretarka* zdobyli sympatję publiczności. 
Mimo to skazano ich po 8 lat więzienia. 
W czaste gdy przebywali w więzieniu, 
załatwione zostały formalności rozwo- 
dowe. Po odbyciu kary zakochani po- 
łączyli się wreszcie weżłem małżeń- 
Iskin 


PAWEŁ ZE ŚLĄSKA. Panie Pawle, z listu 
który przeczytałam uważnie, wnoszę, że jest 
Pan może lekkomyślnym chłopcem, że móśzczą 
się na Nim stare błędy wychowania, ale jedno 
jest pewne: Jest Pan w gruncie rzeczy dobrym, 
pizyżwoltym chłopcem 6 czułem serca Í dlatego 
pfży odrobinie wysiłku, dobtej woli į energii 
Pana ukochanej będzie przy Nim dobrze, Wierzę 
w to, że miłość ta wyda owoce, albowiem skło= 
mi Pana do opamiętania i do najwyższego wy- 
siłku, stworzenia sobie w dzisiejszych czasach 
warsztatu pracy i podstawy bytu i egzystencji. 

Zanim Pan zawrze zwiążek małżeński musi 
Pan wziąć się do czegoś, być kimś, ażeby przed 
objiczem swojej narzeczonej stanąć, Jak wartoś- 
cłowy człowiek i powiedzieć: „Zarabiam mało, 
ale pracuję dużo, Wiem czego chcę I dążyć bę- 
dę wszelkiemi siłami do tego, ażeby moje plany 
były zrealiżowańe, Wszystko dlatego, że ko- 
cham ciebie i dłatego, że znam miłość twoją 
dla mnie...” - 

Niech Pan nie przywiązuje wagi do starej 
przyjaźni, czy sympatji, która napewno została 
żapomniana. Pisze Pań, że nie jest godzień swo- 
jej ńarzeczónej, Jeżeli tak jest — tu fiech się 
Pan stanie Jej godnym, Na jedno tylko nie pó: 
trałię Panu odpowiedzieć, — Na pyłanie, czy 
kocha Pan prawdziwie swoją marżeczóną. Nie 
wiem. Nie mogłam zbadać Jego serca Może 
się Pan jednak o tem przekonać sżm. Proszę 
przeż pewien czas nie widywać się ze swoją na- 
rzeczoną Í wyobrazić sobie, że ona przebywa 
% towarzystwie innego mężczyzny, który zosta 
mie jej mężem. Jeżeli zniesie Pan obojętnie tę 
myśl, wówćzaś uczucie Jefo nić jest dostatecznie 
silne, Ale wierzę, że nawet nie zechce się Pam 
ńad tem zastanawiać. 

Co się tyczy urządzenia zaręczyń, to to jest 
tylko forma, którą doskonale można obejść 
zwykłem daniem na zapowiedzi, Urządzenie ż4= 
ręczyn jest kosztowne, a w Waszej sytuacji na- 
leży unikać wydatków, Wystarczy zresztą ogło- 
(siś o tem, że jesteście zaręczeni, powiedziawszy 
lo tem znajomym i krewnym. 
| Po formalnem oświadczeniu się rodzicom na- 
'rzeczonej, powinien Pan zaprosić narzeczoną do 
swoich rodziców, albo najbliższych i przedsta 
wić jako swoją przyszłą żonę, Wystarczy to 
najziipełniej zamiast tirządzenia kosztownych i 
i kłopotliwych uczt zareczynowych. 
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Dziś rozdawnictwo pa- 


czek świątecznych 

14.000 rodzin otrzyma produkty 
spożywcze 
. Łódź, 8 kwietnia, 

(v) Dziś iuż rozpoczyna się rozdaw- 
nictwo paczek świątecznych dla Naj» 
biednieiszych, które trwać będzie przez 
dzień dzisiejszy, jutrzejszy, piątek oraz 


sobotę. Ogółem rozdanych zostanie ok.|rai w przędzalni bawełnianej Tietzena 
albo-| (Andrzeja 78), zatradniającej 350 robot-| ło się ogólne zebranie, na którem posta 


14,000 paczek żywnościowych, 


wiem kwota otrzymana z dotacji pana| ników. 


premjera ministrów połączona została 
z pieniędzmi uzyskanemi 
przez Obywatelski Komitet 


ze zbiórki| botników wprowadzone zostały na tere 
Pomocy | nie fabryki płace dniówkowe. Jednocze 
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350 ROBOTNIKÓW OKUPUJE FABRYKĘ 


Robotnicy domagają się usunięcia ma 
rzył delegatkę. — Ostry zatarg w 


Łódź, 8 kwietnia 
(k) — Ostry zatarg wybttchł wczo- 


fabryki. 
W kilkanaście minut po tych wypad 
kach na terenie fabryki Tietzeńa odby- 


nowiono ogłosić strajk jako protest 
przeciwko taktykom majstra. 


Ostatnio na wyraźne Życzenie ro- 
Zgodnie z uchwałą strajk został pod 


Najbiedniejszym i akcja pomocy przed-| Śnie jednak zwiększona została również 
świątecznej prowadzona będzie wspól-| produkcja, na co robotnicy nie chcieli 


nie. 

Rozdawnictwo paczek żywnościo- 
wych dokonywane będzie przez kómi-! 
sariaty Policji Państwowej na swoich 
terenach. 

W paczkach znajdować się będzie 
mąka, groch, kasza, słonina, cukier i 
mydło w ilościach zależnych od liczeb-! 
ności rodziny bezrobotnego. | 


się zgodzić, oświadczając, że za taką 


osób porzucili pracę, nie opuszczając 
murów fabrycznych. Oświadczył oni 
firmie, że będą strajkować dopóki maj- 


ster nie zostanie usunięty i dopóki płace 
nie zostaną unormowane. 

Jednocześnie  uderzona  robotnica 
skierowała sprawę do sądu o pobicie. 


samą opłatą nie będą więcej pracować. 

Na tem tle doszło wczoraj do kłótni 
między majstrem a kilku robotnikami. 
W pewnej chwili — jak brzmi skarga 
robotników złożona w inspekcji pracy Powiadomiona o ostrym zatargu in= 
— majster uderzył jedną z delegatek. spekcja pracy zwołała wspólną konfe- 
Kilkadziesiąt robotnice chwyciło majstra| rencię, celem zlikwidowania konfliktu. 
na ręce i siłą wyniosło go poza obręb Na konferencję tę przybyli przedstawi- 


Murzyn żeni się z łodzianką... 


Tajemniczy czarny przybysz nie posiada dokumentów 


Skąd p. Noma Dioge wziął się w naszem mieście... 


Łódź, 6 kwietnia. 

tv) Od pewnego czasu uwagę lo- 
dziań budzi młody murzyn, odznaczają- 
cy się niezwykłą wręcz czarnością skó» 
ry, wśród której, jak emialja, połyskują 
białka oczu i niezwykle białe zęby, wi- 
doczne w uśmiechu, wśród czarnych 
warg. 

Murzyn ten nazywa się NOMA 
(imię) DIOGE (nazwisko) i.. spadł po- 
prostu jak z nieba. 

Na gruncie łódzkim trudni się on 

rozdawaniem ulotek reklamowych, pet- 
ni dotywczo funkcje portjera w kino- 
teatrach łódzkich i nie narzeka jakoś na 
brak zajęcia, przyczem okazji do zarób- 
ków dostarcza mu jego czarna skóra 
i egzotyczny wygląd. 
_ Murzyn zamieszkał w naszem mie- 
ście i byłoby wsżystko w porządku, 
gdyby nie konieczność zameldowania 
się. Okazało się bowiem, że pan Noma 
Dioge nie posiada żadnych dokumen- 
tów i wogóle niewiadomo skąd się 
wziął w Polsce. - 

On sam zaś albo nie chce powiedzieć 
w jaki sposób się u nas znalazł, albo 
też, jak twierdzi, nie pamięta skąd się 
tutaj wziął. 

Brak dokumentów wpłynął na to, 
że p. Noma Dioge, 


rostwa Grodzkiego, które zainteresowa 


ło się tym niezwykłym przybyszem. — |litogratów w Łodzi, komisja strejkowa 
ustaliła, że jeden z litośrafów, Artur Be: 
sert, nie stosuje się do uchwały i, nie 


Okazało się, że z p. Dioge można się: 
porozumieć w języku polskim, chociaż| 
z niezwykłą trudnością. Kaleczy on bo- 


zumie to, co chce zrozumieć, a udaje 
półgłówka wówczas, gdy padają pyta- 
nia na które najwidoczniej nie chce ode 
powiedzieć. 

Przedewszystkiem kim jest p. Noma! 
Dioge, Jak twierdzi jest obywatelem: 
angielskim, chociaż podobno urodził się 
w Dakarze, czyli kolonii francuskiej. 
Konsulat angielski nie przyznaje się 
jednak do obowiązku sprawowania. 
opieki nad murzyńem i nie chce nic o' 
nim. wiedzieć. 

P. Dioge przyjechał do Gdyni naj 
transportowcu jako palacz i w Gdyni 
został. Następnie przyjechał do War: | 
szawy, gdzie przez pewien czas trudni? 
się rozdawnictwem ulotek reklamo- 
wych, obnoszeniem reklamowych trans 


wiem nasz język do niemożliwości, sio 
[I 


; okręgowym zasiadł 
nafiowszy czarhyjszym Jan Jaskółowski, któremu akt o- 
łodzianin, otrzymał wezwanie do Sta-|skarżenia zarzucał pobicie łamistrejków. 


przyjechał z cyrkiem do Pabjanic. W|nak żadnych dokumentów 1.. pofadto 
cyrku pełnił zaszczytną funkcję maj- nie chce powiedzieć, zasłaniając się bra 
czarniejszego portjera oraz szefa ulicz=, kiem pamięci, gdzie był poprzednio, w 
nej reklamy. jakich krajach mieszkał, skąd przyje- 
Z Pabjanic przywędrował do Łodzi, chał i jak się nazywał okręt na którym 
i jak twierdzi, tutaj juź ma zamiar zo+ pełnił obowiązki palacza? 
stać na stałe, albowiem Łódź mu się, Konsulat angielski na który się mu- 
najbardziej podoba, rzyń powołał, nie chce się do niego 
Nie bez wpływu na tę decyzję jest przyznać tak, że niemal niemożliwością 
pewna.. kobieta, łodzianka, która jak jest ustalenie obywatelstwa murzyna, 
twierdzi przynajmniej p. Dioge, wyra- ani prawdy podanych przez niego da- 
zlła życzenie poślubienia go, ku wielkiej nych. 
radości murzyna. |. "P. Dioge, po przesłuchaniu w Staro- 
Kim jest odważna wybranka jego; stwie wyszedł niemniej tajemniczy, ani 
sercą, dyskretny Dioge nie chce ujaw-; żeli przed przesłuchaniem. , 
nić. Narazie w dalszym ciągu rozdaje 
„„Włądze obecnie mają pewien kłopot; ulotki i spotyka się ze swoją białą na- 


| ie Tietzen 


ciele firmy oraz przedstawiciele związ- 
ków zawodowych. 

Przedstawiciele firmy oświadczyli, 
że będą konferować, ale pod warune 
kiem, że. robotnicy opuszczą teren fabry 
ki. Propozycja ta została odrzucona po 
porozumieniu się z przebywającymi w 


jęty. Wszyscy robotiicy w liczbie 350| fabryce robotnikami. - 


Firma zakomunikowała wówczas ro 
botnikom, że majster, który znieważył 


robotnicę zostanie natychmiast zawio=- 
szońy w czynnościach. Jeżeli sąd,. do 


którego robotnica zwróciła się ze skar- 


stra, który ude- 


EN 


ga wyda wyrok skazujący — majster 


bedzie wydalony. 

Mimo to, robotnicy nie chcą opuścić 
murów fabrycznych, oświadczając, że 
do pracy przystąpią dopiero wówczas, 


gdy majster będzie wydalony i gdy pła 


ce zostaną unormowane, 
Okupacja firmy Tietzen trwa nadal Dziś 
prawdopodobnie odbędzie się ponowna 


konferencja, celem zlikwidowania za» 
targu. 
| of o AS acz WE "R Ay WN 0 R O | 


Wybory delegatów 
u Horaka odbędą się dziś 


"Łódź, 8 kwietnia. 
(k) -— Dziś odbędą się w fabryce Ho- 
raka w Rudzie Pabjanickiej wybory de- 
legatów, przyczem poraz rwszy w 
okręgu łódzkim zastosowana będzie in- 


wacja polegająca na wprowadzeniu taj-- 


ności głosowanią, 

Robotnicy będą głosować na trzy 
listy, reprezentujące trzy zwiążki ža 
wodowe. Lista nr, 1 — związek klasowy 
lista nr. 2 — ZZ.Z. i lista nr. 3 — zw. 
Praca”, ps 

Proporcjonalnie do ilości głosów wy* 
bierze się 10 delegatów spośród człon- 
ków- wyżej «wymienionych 
Wyborom przewodniczyć będzie insp. 
pracy Feferman. Ten system 


w 
z egzotycznym przybyszem na naszym rzeczoną, a władze starają się zbadać; ma obecnie zastosowanie w Zagłębiu ina 


terenie, który podał jedynie, że nazywa czy przeszłość p. Dioge nie była 
się Noma Dioge, liczy lat 22, niema jed- samo czarna jak jego skóra. 


tak | Śląsku. 


Echa strajku litografów w Łodzi 


Oskarżony członek komisji strajkowej uniewinniony przez sąd 


bacząc ra ostrzeżenia i groźby praco= 
wał nadal normalnie. 

Strejkujący litografowie zawezwali 
łamistrejka do lokalu swego przy Ul. 
Piotrkowskiej 95, gdzie ostatecznie za- 
Żądarno ód Besefta, by natychmiast po- 
rzucił pracę. 

Besert, nietylko, że kategorycznie 
odmówił żądaniu kolegów, ale następ- 


Łódź, 8 kwietnia. 
(gr) Na ławie oskarżonych w sądzie 
w dniu wczoraj- 


W listopadzie r. ub. podczas strejku 


Wszyscy sezonowcy będą zafrudnieni! 


Roboty rozpoczną się po świętach. — Praca będzie się odby» 


wała po 4 dni w tyg.=—Narazie trwać będzie stan bezumowny 


Łódź, 8 kwietnia. |cy w liczbie 747 osób wstrzymali się od 
(k) — Zgodnie z naszą zapowiedzią, | pracy. $ 
w. dniu wczorajszym w żarządzie miej- Konferencji wczorajszej przewodni- 
skim odbyła się konferencja w sprawie |czył p. prez. Głażek. Oświadczył on 
żawarcia umowy zbiorowej ż sezonow rd atav aleloen wszystkich związków 
cami na rok bieżący. Podczas trwania | zawodowych, że stawki w roku bieżącym 
z będą zmniejszone, ekwiwalenty urlopo- 
we skasowane, że praca będzie się od- 
bywać ątkowo przez 4 dni w tygo- 
dniu i że wszyscy robotnicy sezonowi 
otrzymają zatrudnienie, 
Przedstawiciele związków oświadczy* 
li, że na tych warunkach nie mogą pod- 


Odrąbał siekierą trzy 


palce 


Łódź, 8 kwietnia. 
(gr) W komórce domu przy ul. Leles 


parentów iti. Z Warszawy p. Dioge wela 6 wydarzył się wczoraj niesżczę= 
i śliwy wypadek. 
Lokator tego domu, 32-lettil Stefan 
Opielak zajęty był rąbaniem drzewa. 
W. pewnej chwili uderzył siekierą tak 
zew? | fatalnie, iż trafił sobie w rękę. A ate 
arutowicza i i 
prezentuje na otwarce sezonu w osennezgo nad- Mei Ea mola ję a jk 
atrakcyjny program międzynarodjwy z rewe”|; 
lacyjną orkiestrą węgierską HUNGARIA-BAND lewej ręki. 
na czele fenomenalna skrzypaczka CLAIRE Do poszkodowanego zawezwano po- 
HEGEDUS oraz ZOROŚNII sławy iluzjonista gotowie ENA którego Ay po 
nałożeniu Popielakowi opatrunków, prze 
ASEN SETERS ERY. RORE wiózł do szpitala na oddział chirurgiczny. 
obrad zatrudnieni sezonow! 


RESTAURACJA DANCING - BAR 


sT ABARIN 


Codziennie five z pełnym programem, 


pisać umowy, wobec czego zgodzono się 
narazie na stan beżumowny. nowcy 
będą pracować do czasu podpisania üs 
mowy na zeszłorocznych warunkach. 

Angażowanie sezonowców rozpocz* 
nie się w dniu 15 b.m. Do dnia 30 maja 
iwszyscy róbotnicy będą zatrudnieni, 
Ekwiwalent urlopowy narazie będzie 
zawieszony. 

Sprawa zawarcia umowy zbiorowej 
omówiona zostanie jeszcze raż na ponow- 


nej konferencji, która odbędzie się w za-; 


1ządzie miejskim w dniu 5 maia: 


nego dnia wniósł skargę do urzędii pro- 


kuratorskiego, w której podał, że został 


w lokalu zwłązku pobity. i zmuszano g6 
siłą do solidarności. Í 

Głównym aranżerem awantury miał 
być Jaskółowski, którego pociągnięto dó' 
odpowiedzialności karńej . 

Na rozprawie oskarżony nie 
się do inkryminowanego mu czynu twier 
dząć, że w lokalu związku domagańo się 
jedynie od Beserta podporządkowania 
się uchwale strejkowej, wskazano na jes 
go niewłaściwe postępowanie, natomiast 
do awantur i bójek wogóle nle doszło. 

Świadkowie, wezwani do sprawy. 
stwierdzili kategorycznie, iż nikt Bese 
ta nie bił. 


winnił 


Na mocy obowiązujących przepisów w Wiel- 


ki Czwartek, Wielki Piątek, i Wielką Sobotę za 
kazane są widowiska i produkcje muzyczne w 
teatrach, restauracjach, dancingach i kawiar= 
niach, Jedyńle w Wielki Czwartek dozwolone 
są koncerty i pokazy filmowe o charakterze re 
ligijnym, 

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się luż ter- 
je świąteczne w szkołach powszechnych i śre- 
dnich, Wczoraj poraz ostatni młodzież wzięła 
udział w zajęciach szkolttych. Tegoroczne fefe 
je są krótkotrwałe, obeimują okres l=tygodnio" 
wy. W dniu 15 b. m. rozpoczną się normalnć 
zajęcia. 

Wczoraj przybył do Łodzi nowomłanówa: 
ny wicewojewoda łódzki b. starosta powlato* 
wy w Wejherowie p. Jan Wendorf, który w 
dniu wczorajszym złożył wizytę p. wojewodzie 
Hauke = Nowakowi. Nowy wicewojewoda łódz 
ki obejmie urzędowanie po świętach. Dotych= 
czasowy wicewojewoda łódzki p. Potocki -mæ 
objąć stanowisko starosty powiatu czestocho* 
wskiego. 


związków, 


przyznał 


Sąd Jaskółowskiego całkowicie unłe= 
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` ŚRODA,.8 kwietnia 1936 r. 
aN „Kupujemy materjały'* — pogadan- 
A — wygłosi Wacław Kaczkowski. 12,30—13:10 


i 
| 
f 
f d 
ji 
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13,15 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15— 
14,15 Melodje romantyczne — płyty). 14.15— 
15.121515; — Prees lad die 
15. 15, — Przegląd giełdowy łódzki. 
15,15—15.20: Wiadomości o ckszokdje polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.30—16.00. Zespół Niny Mańskiej. 
16.00—16.20, „Wędrówki dookoła globu — Au- 
dycja dla dzieci słarszych „Nad rzeką, któ- 
ra żywi ludzi” — pióra Tadeusza Markow- 
| skiego (z Poznania), 
16.20—16.45. Znakomite soprany — płyty. 
| big dg Rozmowa muzyka ze słuchaczem 
i adja. 
| 17.00—17.20. „Dyskułujmy" „Cnoty i cnotki" — 
«+. odczyt wygłosi Jan Pro wiadj 
| 17:20—17.50. Koncert kameralny. Transmisja z 
Sali Konserwatorium Muzycznego. Wyko- 
| nawcy: Janina Wysocka - Ochlewska, Ta- 
N 


|. 


| 


deusz  Ochlewski, Seweryn  Śnieckowski, 
Mieczysław Szaleski. 
17,50—18.00. Książka į Wiedza — O książce Je- 
| ansa „Podróż w nieznane” mówić będzie 
|. dr, Jerzy Baumgarten, 
 18,00—18,30. Trzy motety Stanisława Moniuszki 
| w wykonaniu Chóru „Pobudka“ pod dyr. 
Tadeusza Czudowskiego. Partje solowe od- 
i. śpiewa Kazimierz Czekotowski. 
18,30—18.45, Feljeton p. t „Sto. lat w służbie 
zdrowia” — wygłosi dr. Robert Rembieliń- 


ski, 
| 18.45—19.10, Mieczysław Karłowicz: Rapsodja 
litewska — płyty. 
| 19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 
19.20—19.35: Koncert reklamowy. 
19.35—19.39: Wiadomości sportowe łódzkie 
19,39—19.45; Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45—19.55: Pogadanka aktualna. 
19.55—20.00: Przerwa. ; 
20.00—20,40. Teatr Wyobraźni; Słuchowisko — 


„Sceny z Judasza* K. H. Rostworowskiego 
„ (z Krakowa), 

20.40—20,45. Muzyka — płyty, 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

'21.00—21,40. 31 audycja z cyklu „Twórczość Fry 
deryka Chopina“ w opracowaniu dr. Zdzi- 
sława Jachimeckiego, Wykonawca: Zofja 

.  Rabcewiczowa. 

/2140—21.55 „Hymny do Boga” (Uczucia religij- 
ne w ujęciu różnych poetów) kwadrans po- 
etycki w opracow, dr. Juljusza Saloni'ego. 

21,55—22.05. Pogadanka aktualna. 

22,05—22,45, Muzyka kościelna. 

22,45—23,30. Muzyka — koncert z Warszawy. 

- NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR, 

Godz, 20.30 SZTOKHOLM. „Parsiłal" — opera 
Wagnera (akt.II), BRUKSELA frans. „Śpie- 
macy norymberscy” — Wagnera. ME- 
DJOLAN. „Il Natale del Redentore” — ora- 

''"torjum Perosi'ego, 20.55 RZYM. „La botte- 
ga fantastica" — operetka, 

Godz. 21.15 STRASBURG, Wieczór muzyczny, 
21.20 WIEDEŃ. Godzina węgierska z udz, 

Jmre Steianiai. 21.30 RYGA. Muzyka salo- 


nowa, 

Godz. 22,00 ANGLJA (Nat. Progr.). Recital śpie- 
waczy Borgioli. SZTOKHOLM, Muzyka ta- 
arak; 22.20 WIEDEŃ. Lekka muzyka wie- 

eńska, 


22.30 KOENIGSWUST. Nocna mu- 


8 KWIECIEŃ 1936 R- 
Począwszy od najwcześniejszych godzin ran- 


nych do południa z powodezniem możemy 2a- 
łatwiać interesy bankowe i wekslowe oraz sta- 
rąć się o protekcję osób na wysokich stanowi- 
skach. Koło godz. 1l-ei dóbrze jest kupować i 
Sprzedawać domy i ziemię i nawiązywać stó. 
sunki z prawnikami. Zaraz po południu odczu- 
wamy działanie gorszych wpływów: nie należy 
włedy zaprowadzać żadnych zmian ani załatwiać 
spraw, wymagjących szybkiego zkończenia. 
Między godz. 13-tą a godz. 16-tą grożą nam 
straty materialne, choroby i wypadki śmierci 
w rodzinie. Okres ten sprzyja natomiast przed- 
sięwzięciom mającym związek z kinem, tech- 
niką, złotem i medycyną. Godz, 17-ta przyniesie 
zainteresowanie. polityką i życiem społecznem. 
Między godz. 18-tą a godz. 21-szą działają nie- 
pomyślne wpływy dla zdrowia, szczególnie na 
dzieci podatne na przeziębienia należy bardzo 
uważać. Późniejsze godziny więczorne przy- 
niosą miłe wzruszenia i niespodzianki i nadają 
się do zawierania trwałych związków miłosnych 
i przyjaznych. I 

_ Dziecko dziś urodzone — energiczne, inteli- 
gentne, nadaje się na stanowiska odpowiedzialne, 
pociąg do zbytku i przepychu, w wieku dojrza- 
łym będzie przechodziło ciężkie doświadczenia 


losu. 
Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Sadowskiej-Dancerowej — Zgierska 57, W. Gros 
szkowskiego — 11 Listopada 15, T. Karlina — 
Piłsudskiego 54, R. Rembielińskiego — Andrzeja 
nr. 28, J. Chądzyńskiej — Piotrkowska 165, E. 


Millera — Piotrkowska 46,-G. Antoniewicza — 
Pabjanicka 56. 


w komedii 
wojskowej 
Ps te 
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_ Koncert z udziałem solistów — płyty, a 


sly" 


ci 


. 


doprowa 


Łódź,.8 kwietnia. 


(gr) Wczoraj, lak zresztą co pewien 
okres czasu, dokonała druga bryśada 
wydziału śledczego obławy na terenie 
naszego miasta. 


Obławy te mają na celu odnalezienie 


'osób, które ukrywają się przed władza- 


mi bezpieczeństwa, a przedewszystkiem 
chodzi o unieszkodliwienie osób prze- 
stępczych, które poszukiwane są za róż- 
ne czyny, kolidujące z kodeksem kar- 
nym. 

Ostatnio nadeszły telefonogramy 0 
poszukiwaniach przez centralę służby 
śledczej w Warszawie, z których wyni- 
kało, że w Łodzi i okolicy ukrywają się 


Ze «wz | 


8RZEYS > MEJ 


| ba ak 


bława policyjna w 


dziła do zaaresztowania niebez- 
piecznych przestępców 


Brygada czuwa. nad bezpieczeństwem 
obywateli i aresztuje zbrodnicze jedno- 
stki w chwili, gdy najmniej się tego spo” 
dziewają. 

Podczas wczorajszego - „przeglądu'* 
szeregu melin złodziejskich i podejrza- 
nych domów, w których najchętniej prze 
bywają przestępcy, gdyż i właściciele 
tych mieszkań czy lokali mają stale „na 
pieńku* z władzami policyjnemi i, dlate- 
go też oddają się pod „dobrą opiekę”, 
zaaresztowano kilku osobników, którzy 
nie potrafili się należycie wylegitymo- 
wać i obecność ich w tych lokalach wy- 


N 9 


Łodzi | 


przekazano na przesłuchanie odpowied- 
nim czynnikom. 

W jednej z melin przy ul. Rybnej 8 
ukrywał się od dłuższego czasu 39-1etni 
Józet Brunsztajn, nigdzie nie meldowa- 
ny, który poszukiwany był nietylko 
przez policję łódzką, ale również mają 
do niego „pewne pretensje” władze są- 
dowe w Warszawie. 

Brunsztajn zbiegł przed rokiem ze 
sądu w chwili, gdy skazany został na 
10 miesięcy więzienia za kradzieże. 

Aresztowaneśo przekazano władzom 
sądowym. Podczas odsiadywania kary 


dała się przedstawicielom władzy moc- į więzienia, stanie on ponownie przed są- 
no podejrzana. Wszystkich przytrzyma- |dem za ukrywanie się po uprawomocnie- 
nych, pośród których znajdowali się rów pniu się wyroku. 


znani i wielokrotnie karani recydywiści. nież znani policji złodzieje i oszuści, 


Wygrała 50 tys. złotych | pragnie: odzyskać dziecko, 


które porzuciła, gdy znajdowała się w skrajnej nędzy. — Niezwykła 
Skarga wplynęła do urzędz prokuratorskiego w Warszawie 


Warszawa, 8 kwietnia. 


Przed sądem w Warszawie odbędzie| domu przy ut. Żelaznej 69 znaleziono kil 


się wkrótce niezwykle sensacyjna spra- 
wa o wydanie podrzuconego dziecka. 


Lustracja targowisk miejskich 


W czerwcu 1934 roku na schodach 


kumiesięczną dziewczynkę. Policja ode- 
słała podrzucone dziecko do zakładu 


wykazała szereg poważnych braków. — Targowisko 
na Piacu Boernera będzie zniesione 


Łódź, 8 kwietnia. 

(v) Naskutek dezyderatów władz 
miejskich w sprawie uporządkowania tar 
gowisk łódzkich, odbyła się w dniu wczo 
rajszym lustracja targowisk przez spe- 
cjalną komisję w skład: której weszli 
przedstawiciele urzędu przemysłowego I 
instancji, wydziału przedsiębiorstw” miej 
skich oraz Starostwa Grodzkiego. 

Komisja po zbadaniu stanu wszyst- 
kich targowisk łódzkich, wydała opinię, 
która da się streścić w kilku punktach. 
Przedewszystkiem targowiska winny 
mieć gładką nawierzchnię, a nie bruk z 
kamienia polnego, który jest najtrudniej 
szy do racjonalnego uprzątnięcia po tar- 
gu, winny być skanalizowane i posiadać 
studzienki ściekowe, podziemne szalety, 
racjonalne oświetlenie, oraz winna być 
uporządkowana sprawa wiazdu i postoju 
wozów ze względów bezpieczeństwa ru- 
chu kołowego. 


2-gi dzień ciągn'en'a pożyczki inwestycyine!, —- 


Warszawa, 8 kwietiiia 

Drugi dzień ciągnienia 3 proc. pożyczki in- 
westycyjnej. Pierwsza cyfra oznacza numer 
obligacji, druga cyfra serię: 

Po 500 zł. na nr. 2 S$. 692 1381 1453 1692 2971 
3457 4653 5377 5851 7763 8226 9129 9318 9547 
11455 13550 12666 13420 13708 14338 14434 15136 
15363 16226 16766 18180 18821 18957 19122 19166 
20890 21393 21597 22748. 

46 S. 1863 2031 2965 3261 3454 5820 6346 
6857 6971 6975 7845 8485 9403 9804 10368 
10828 10733 11251 11381 11505 11552 12021 
12239 13583 14174 14257 15485 17072 17690 
18715 19387 20125 20247 20649 21934. 

Po 300 zt.: na nr. 2 S. 525, nr. 20 S. 195' 221 
818 838 693 1291 1954 3079 3181 3658 3699 3715 
3967 4044 4618 4834 5080 5545 5896 6939 7055 
7901 8121 8813 8873 9199 9239 9299 9348 9448 
10184 10404 10464 11155 11167 11173 11442 
11603 11807 11901 12057 12386 12859 13415 
13554. 13833 14640 15558 15658 15984 16259 
16291 17110 17194 17851 18455 19115 -19168 
19263 19555 19729 20106 20318 20620 21024 
21210 21039 21283 21703. 21837 22029 22502 
22547. 

Nr. 23 S 3 337 513 556 1127 1717 2088 2013 
2118 2245 2257 2281 2683 2877 3524 4291 4440 
4627 4698 4702 4729 5070 5387 5777 5946 6351 
6412 6586 6759 6850 6903 6950 7463 7746 8137 
8629.. 8703 9726 9810 10490 10612 10868 11373 
8876 11660 11946 12254 12462 12820 13673 14156 
14410 15144 15464 15522 15762 16626 16636 


WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 


„Dodek na iron 


Zastrzeżenia te są identyczne dla 


| kiem targowiska na pl. Boernera, które, 
zdaniem komisji, powinno być zniesione, 
Plac Boernera położony jest w cen- 
(trum, najgęściej zaludnionej dzielnicy, w 
| której daje się odczuć brak zieleńca, — 
'Hałas, kurz, zaduch gnijących odpadków 
postoju koni i t, d. wpływa ujemnie na 
powietrze tej dzielnicy, która jest szcze! 
nie zamknieta murami domów. 
Ponieważ zniesienie targowiska by- 


toby ze szkodą dla mieszkańców, targo-| 


wisko zatem winno być z PL Boernera| postanowiła Rubinsztejnowa 


| s 


przeniesione na Plac Hallera, a PL Boer- 
nera winien być zamieniony na zieleniec, 

Te postulaty komisji, 
| skutek starań wiceprezydenta Koz 
„skiego, przedłożone 
miejskim do rozstrzygnięcia i powz 
„odpowiednich zmian. 


116779 18459 18521 18909 19338 19351 
19435 19487 19810 21214 21241 
22889. 


19413 


1938 2121 3127 3184 3643 3662 4194 4217 4227 


4568 4616 4852 5129 5347 6225 6308 6364 8305 


8616 8764 8864 9030 9900 10049 10682 
11027 11409 11569 11538 11653 11690 
|12692 13067 13399 13699 13799 13774 
15041 15360 15446- 15917 16079 16473 
16722 16731 17018 17188 17776 17825 
18457 18682 18699 18858 19431 19472 
19619 20195 20442 20612 21943. 

25 S 266 549 762 1621 1851 2299 2304 2810 
3155 3309 3341 3390 3917 4057 4314 5393 5493 
5606 5673 5712 6267 6605 6950 7078 7368 7310 
(7784 8622 8696 9393 9417 9538 9544 9576 9615 
110177 11512 11581 11624, 12416 12464 13036 
|13476 18845 14498 14681 14747 14892 15138 
15616 16318 16515 16228 17254 17305 17875 
į 17960 18256 18172 18825 19351 19624 20360 
20493 20695 21371 21544 21578 21675 22599 
22604 22824. 


10719 


16527 
18484 


| 2019 2028 2076 2348 2640 2649 2931 3847 3673 
3931 4194 4280 4465 4537 4741 5027 5316 5439 
5538 6227 6351 6481 6805 7325 7408 7619 8995 
9114 9284 9356 9968 10460 10957 11018 11241 
11488 11815 11863 12660 13041 13578 14560 
14943 14968 15538 15624 16287 16593 16680 
117360 17373 17826 "18609 18945 
121270 21252 21472 22057 22115 22434 22718. 


Król himoru 


Adolf Dyrnsza 


cie“ 


l 


wszystkich targowisk w Łodzi z wyjąt- | 


jd 


| 


wuj naj 
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39 S. 1 68 170 398 882 1041 1463 1737 1948 $ 
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Nadprogram tygodnik Paramouńtu. 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


przy Szpitalu Dz. Jezus, gdzie przebywa 
do dnia dzisiejszego, 

Niedawno przybyła da zakładu nie- 
jaka M, Rubinsztejnowa która oświad- 
czyła, że jest matką owej dziewczynki i 
chciałaby ją obecnie. odebrać. 

Prośby jej nie uwzględniono, ponie- 
waż przybyła nie mogła wykazać, że 
dziewęzynka jest rzeczywiście jej córką. 

Niewiasta zgłosiła się wówczas do 
urzędu prokuratorskiego i sama oskar” 
żyła się o porzucenie dziecka. 

Równocześnie wystąpiła ze skargą 
o sądu, prosząc o wydanie jej dziecka. 

Jak się okazuje, Rubinsztejnowa by- 
ła biedną handlarką. Po śmierci męża 
znalazła się ona w skrajnej nędzy. Nie' 
była w stanie znaleźć pożywienia nawet, 
dla siebie. Nie widząc wyjścia z sytua- 
cji, porzuciła dziecko, 

Ostatnio jednak w : 
piła radykałna zmiana. 
loterji 50.000 zł. 

Mając zapewniony był na długie lata, 
odebrać 
woje dziecko, natknęła się jednak na 
przeszkody natury formalnej. 

Jest to nienotowany w kronikach są- 


'uacji jej nastą” 
ygrała ona na 


"i dowych wypadek, aby matka na drodze 


zostaną władzom, 
ięcia | 


sądowej domagała się wydania dziecka, 
które sama podrzuciła. 

Jakie stanowisko zajmie w tej spra- 
wie sąd — okaże się wkrótce. 


DOOBOROOODONNODOOODOODOCDE 
z 


DESZCZ NAGRÓD 


dla Czytelników C. T. P. Szczegóły Kg 
w nainowszym, 148-ym niunerze 


„W Tydzień Powieść” 


Zawiera on całość powieści p. t. 


„SILNIEJSZE | 
- Niż MY“ -| 


na tle wwstrząsających wydarzeń, 
widownią których była naistrasz- 
nieisza kolonia karna Świata, Wyspy 
x Diabelskie. 

Szereg dodatków specialnych. Naj- 
nowsze wzory z dziedziny mody. — 
Humor. — Rozrywki umysłowe. — 
Rady pani Ivy. 


f 


| 


1 
Í 


| 


Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism. Cena egzemplarza 30 gr. 


EE 


Początek o godz. 3- 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizac i: 
nych Alfredem Krauserem a jego sz. ferem Je: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 


fabinęcje dyrektorskim, został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta © 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

; Jan Rogosz został aresztowany a w. dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lal więzienia za zamordowanie Kreusera. 
Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do | 


Rogosz 


mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elžbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza favryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wern*rowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o temsły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rogosz jest jej oiciem... 

Rogosz opuścił szpiłal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że ko: a się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
łony tem odkryciem wyjeżdża. 

P> przybyciu do zapadłej wst — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Rozosz udał się do „Czarciegu dworu". aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. s 
Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
b 


sób. 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył, 

„Czarny Antoś" odebrał dwum. doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. „ 

' Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza fo na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


rze. , 

Traf chciał, że Rogos zaangażowano do te-' 
ga filmu. Występował on w roli policjanta. — 

pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser, 

Ścigany przez aktorów, EE myśleli, że 
mają do czynienia z warjaten, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami, 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
tiśme i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się pod atelier, ale w pracy 
przeszkodził mu Rogosz, przebrany za poli- 
cjanta. Obydwaj udali się do knajpy „Kacapa*, 
który jest zaintrygowany widokiem Birunia w 
towarzystwie „władzy“. 

— Co to znaczy? — zapytał „Kacap“ żonę. 


— Jake$ taki ciekawy, to zapytaj 
PBirunia.. Skąd ja mogę wiedzieć?... 

Kacap wyskoczył zza kasy i w po- 
suwistych lansadach zbliżył się do to- 
lika. przy którym usiedli dwaj mężczyźni 

Wyprzedził kelnera, który, jak zwy- 
kle. gdy w knajpie nie było gości, ukła- 
da! pasiansa na oknie. Z uśmiechem przy | 
lepionym do grubych warg, zapytał: i 

— Czem można służyć 
władzy? 

Rogosz zwrócił nań roześmiane oczy, 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
S... 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWO 


i W 


- Sensacyjny romans współczesny 


ubawiony nieporozumieniem, Jakie wy- 
wołał swoją osobą. 

— Wódka, zagrycha i piwo... — od- 
powiedział, spojrzawszy na Birunia. 
Dobra... — zaaprobował tamten 
to zamówienie. 

„Kacap“ wrócił za bufet. Krając w 
grube plastry kiełbasę, mruknął do żony: 

—Skądciś mi pysk tego stójkowego 
znajomy, ale skąd przypomnieć sobie 
nie mozę... 

Zaintrygowany, spojrzał w stronę sto 
lika, a widząc, że Biruń spogląda właś 
nie w jego stronę, począł mu dawać zna 
ki oczami, by się doń zbliżył. Ale tam- 
ten wzruszył tylko ramionami i. — po- 
został na swojem miejscu. 

Z urażoną miną zabrał się właściciel 
spelunki do przerwanej lektury gazety, 
poleciwszy kelnerowi podać zamówie- 
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nie do stolika. Raz po raz rzucał tylko 
okiem w tamtą stronę, nie mogąc po- 
skromić rozpalonej ciekawości... 

Nagle otworzyły się drzwi od ulicy 
i do knajpy wszedł „Czarny Antoś"... 

Poznać po nim, że nie czuł się zbyt 
dobrze: twarz miał wychudłą, oczy m3- 
cno podkrążone, krok nie taki pewny, iuk 
zawsze... Zbliżył się do bufetu i popro*' 
o piwo. 

— Dobry wieczór, dobry wieczór... 
— uśmiechnął się doń „Kacap“. — Co 
za gość... 

„Czarny“ nie odpowiedział na powi- 
tanie, zmierzywszy tylko właściciela 
knaipy ponurem spojrzeniem, jakby czuł 
do niego jakąś urazę. Popiiał powoli 
piwo, oparty łokciem o blat bufetu. Ro- 
zeirzał się dokoła i zatrzymał oczy na 
jedynym zajętym stoliku... 


fo$osz rozmawia z Elżbieta | 


„Kacap“ obserwował „Czarnegy An- 
tosia* z coraz większym niepckojem... 
Coś mu się w nim nie podobało. 

Każdy jego ruch przyprawiał go o 
silne bicie serca, napawał lękiem... 

O, bo znał Antosia doskonale i bez tru- 
du poznał, że ten nie przyszedł tu poto, 
by napić się tylko piwa przy bufecie... 

Zły jest, widać to po bezustannem 
drganiu jego mięśni szczękowych... 

Coś się w nim burzy, coś go ponosi, 
że ledwo może ustać na miejscu. 

— Dawnośmy się nie widzieli... — 


mruknął „Kacap“ przymilnie — Gdzieś 


się podziewał?... 

— Gdzie? — Antoś wlepił w jego 
twarz ciemne, gorejące oczy. — Nie 
wiesz, gdziem był?... 

— Nie... — uderzył się Kacap w mer- 
si. — Nie... — powtórzył z inocą, bo 
widział, że mu Antoś nie wierzy. — A 
skądże ja mogę wiedzieć, gdzieś ty był? 
No, gdzieś był?... 

— W Szpitalu... 

— Ho, ho.. — pokręcił głową wła- 
Ściciel restauracji. — Nakryli cię?... 

— Co mnie mieli nakryć? Ukradłem 
co komu? 

— No, nie, alem myślał, że... 

Urwał z zakłopotaniem, 

— No, kończ, kończ... — nalegał An- 
toś — Coś myślał?... 17 

— Że za din-tojry cię przymknęjli... 

Przez blade wargi „Czarnego“ prze- 
mknął uśmiech. Machnął ręką. 

— E, tam.. Nie o to szło.. Ale gadać 
mi się nie chce... Słuchaj, Kacap.. 
Słucham... à 

— Czy moja Zośka tu przychodziła 
pytać się o mnie? Bom jeszcze w do- 
mu nie był... 

— A przychodziła jakiegoś wieczora 

— No, i co?.... ł 

— Nic żem jej nie mógł powiedzieć 
o tobie, śą nie wiedział... 

A: 

Rozmawiając ż Kacapem, Antoś nie 
spuszczał oczu ze stolika, przy którym 
siedzieli Biruń i Rogosz. 

Po- krótkiem milczeniu zwrócił się 
znowu do restauratora: 

— Więc ty, Kacap, nic nie wiesz o 
tem, co się ze mną działo... 

— Teraz wiem, boś mi powiedział... 
ła nie wiem, dlaczegoś leżał w szpi- 
talu... 

— Nie wiem... 

— Ciekawe... 

— Ciekawe?... 3 
— Ano tak.. Zawsze siedzisz po cza- 
bek łba w gazetach i nic nie wiesz? 

Kacap chciał coś odpowiedzieć. ale 
z ust wyrwał się tylko głuchy jęk. 

Na jego tłustą, nalaną twarz wystą- 
piły ceglaste rumieńce... 

Czynił sobie teraz w duchu niewcze- 
sne wyrzuty: poco kłamał, że nie wie- 


szanownej dział, co się działo z Antosiem? Po- 


trzebne mu to było? 
(Teraz 


na łgarstwie, gotów go posądzić diabli 
wiedzą o co... A on właśnie łgał, żeby 
Antoś sobie nie ubrdał, że to on, Kacap, 
miał coś z tem wspólnego... No, i nie 
miał nic wspólnego, dowiedział się o 
wszystkiem z gazet... 

Coprawda wiedział więcej: że to zro 
bil Biruń... 

Bó owego wieczoru Biruń wyszedł 
z knajpy za Antkiem... 

A kiedy wrócił, Kacap zauważył na 
jego palcach ślady krwi... 

Kacap nie chciał się wtrącać do tych 
spraw, wolał udawać, że nic u niczem 
nie wie... -To jest bezpieczniejsze. Ale 
nie'udało się. — Antoś. przyłapał go na 
kłamstwie... Sprytnie go przyłapał: 

— Siedzisz po czubek łba w gaze- 
tach i nic nie wiesz?,,. 

— Nic o tem nie czytałem... — od- 
rzekł po chwil. — A co to było? Po- 
wiedz, bom ciekaw... 

Antoś dmuchnął przez nos, — poki- 
wał głową i nie przemówił ani słowa. 
Odwrócił się teraz plecami do bufetu, 
wsparty na łokciach. Spoglądał ciągle na 
żajęty stolik. Nagle... 

= Biruń!.. — zawołał donośnie. — 
Biruń, chodź-no, braciszku do mnie!... 
Chodź, chodź!... 

Biruń spojrzał na Rogosza wystra- 
szonemi oczami, iakby spodziewał się w 
razie czego pomocy z iego strony... 

Przygryzł dolną wargę i nie ruszał 
się z miejsca. Naiwnie udawał, że nie 
dosłyszał wołania, choć było to niemo- 
żliwe. Tymczasem Antoś mruknął do 
Kacapa: 

— A to tchórz, tfu... Co to za poli- 
ciant z nim siedzi, nie wiesz, Kacap?... 

— Nie wiem... 

— Chyba nie pilnuje go, żeb 
kto krzywdy nie zrobił, COP.. 

— Nie wiem, nie wiem... Sam się te- 
mu dziwię... 

— Pójdę do nich... — trzasnął Antoś 
palcami i podążył wolnym krokiem w 
stronę stolika. 

— Będzie jakaś straszna granda..— 
szepnął Kacap do siebie, ocierając rę- 
kawem czoło. 

Tymczasem Antoś był już przy sto- 


y mu 


liku. 

Wtedy dopiero, przyjrzawszy się 
zbliska twarzy policjanta, pogrążonej w 
cieniu, poznał w nim Jana Rogosza. 

Odkrycie to uczyniło na nim silne 
wrażenie. „Zapomniał o interesie, który 
miał do Birunia, i stał w miejscu niepo- 
ruszony. 

Już otworzył usta, by coś powie- 
dzieć, ale rozmyślił się i — wrócił do 
bufetu. 

— Ciekawe, ciekawe... — potrząsał 
głową, pełen zdumienia. — Ciekawe... 


Wypił resztę piwa duszkiem i kazał 


nalać sobie nowego. Na czoło jego wy- 
stąpiła gęsta sieć zmarszczek. Myślał, 
rozważał tę dziwną sprawę, wreszcie 


„Czarny“, przyłapawszy go lznalazł wytłumaczenie: 


— Nieinaczej, tylko Rogosz musiał 
już dawno dowiedzieć się o tem wszyst=. 
kiem, co było w liście Walczaka... No, 
tak, bo w inny sposób nie dostałby prze- 
cie posady w policji. A jak dowiódł, że 
niewinnie siedział piętnaście lat w wię= 
zieniu, to mu w nagrodę dali posadę... 
Tak to musiało być napewno... A myśla- 
łem, że ja mu się przysłużę... 

Nie był zadowolony z takiego obro- 
tu rzeczy z dwuch powodów: przede- 
wszystkiem dlatego, że to nie dzięki 
niemu Rogosz dowiódł swojej niewin- 
ności, powtóre — że został policjantem. 

A policji „Czarny Antoś" nie lubił. 

loto w jednej chwili jego sympatja 
odwróciła się od tego człowieka, dla któ 
rego gotów był tyle zrobić... 

Poczuł doń niechęć... 

Zastanowiło go jedno: co się stało z 
Krauserem?  : 

Możliwe, że siedzi już w więzieniu, 
skoro prawda  Rogosza wyszła na 
wierzch... : 

Albo i nie: Rogosz mógł dowieść, że 
był w owem morderstwie niewinny, że 
morderstwa wogóle nie było, że to była 
kombinacja asekuracyjna, ale mógł się 
nie dowiedzieć,- że Krauser -- to wła- 
śnię Werner. 

— To może mu o tem powiedzieć 
teraz? — pomyślał „Czarny“, natych- 
miast zadał sobie jednak pytanie: — A po 
co mi to?... Poco mi zadawać się z po- 
licią, kiedy nic dobrego dla mnie z tego 
wyjść nie może... To nie interes dla 
mnie... Narażać się dla takiego, któremu 
jest już dobrze — a poco?... Jak jest po- 
lcjant, to niech sam wyśledzi sobie Krau 
sera i niech go do mamra wpakuje... Ja 
mu mam w tem pomagać? Kapuś jestem 
do licha? 

Coraz większa brała go złość na Ro 
ZOSZA... 

Gdy rozważał wszystkie te sprawy, 
przypomniał sobie, siłą rzeczy o liście 
Walczaka. 

Kto wyciągnął mu go z kieszeni, gdy 
leżał nieprzytomny na ulicy?... 

Ten, komu na tym liście zależało... 
Przemyślał już dokładnie tę sprawę, 
kiedy leżał na szpitalnem łóżku i doszedł 
do wniosku, że nikt inny nie mógł tego 
zrobić, tylko Biruń, namówiony przez 
„córkę“ Wernera-Krausera... 

To pewne, jak dwa razy dwa — 
cztery... 

Gdyby mu ktoś tylko nóż między 
żebra wepchnął, możnaby było przy- 
puszczać, że to zemsta, ale tak... W tej 
jednak chwili przypomniało mu się: 

— Ah, prawda: Konik i „Żyletka* 
mogli też to zrobić, bo im także zależało 
na tym liście... W takim razie, w tej spra 
wie maczałby ręce Kacap.. Już ja to 
wywącham, kto mnie skrzywdził, a 
wtedy... No, ale póki jeszcze nie wiem, 
nic nie mogę zrobić... 

Dopił piwo, zapłacił i, nie zamieniw- 
szy z Kacapem ani słowa, opuścił knaj- 
pẹ. 

Po jego. wyjściu wszyscy obecni 'od- 
nieśli wrażenie ulgi... „Kacap“ west- 
chnął: 

— Poszedł drań, poszedł... A myśla= 
łem, że jakiś skandal zrobi... 

A czort z niml... — odparła apa= 
tycznie jego małżonka. 

Biruń nie potrafił również ukryć za- 
dowolenia. Mruknął do Rogosza: 

— Dobrze, że już poszedł, bo czuję, 
że byłaby między nami draka... 

— A co on ma do ciebie?... 

— Diabli go wiedzą... Szuka guza, no, 
i koniec końców znajdzie go... 

— Nieprzyjemny człowiek... 

— Człowiek? — żachnął się Biruń. 
— Bydlę... No, ale szkoda o nim gadać... 
Napijemy się... 

Podnosząc kieliszek do ust, zetknął. 
'Bjruń na zegar, wiszący nad bufetem. 

Dziewiąta!... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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specjalista chorób wenerycznych, p © 
skórnych. moczopłciawych 


Zawadzka 6 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 

seksualnych. 

Czynna od 9 rano do 9 więcz. 

Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. J. NAD 


Dr. 


AKUSZER. GINEKOLOG 


przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. 


przy przyst. tramw. pabian. 


2 razy auen przyjim: lekarze wo k piapa kol 
wszystkich specjalność ach. AEEDNSZCE—WAEAC KSV 
GABINET DENTYSTYCZNY z a oq 


od 11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. - 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
KOBIECE. 


. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 I 5—8 wiecz 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5. 


Przyjmuje 


Dr. 
med. 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


_„Akuszerja i chor, kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 


l 
rzyjmuje 5d 12—1 | od 4—7 21-61 Cegielniana Ti, tel. 238-02 


od 8-12 1 od 4-9 w niedz. | swleln od 9-1 


Dr. MED. | Dr 


S$ .Kryńska':: ZIOMKOWSKI| 


spec. chor. weterycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłciowych 

6-g0 SIERPNIA z, tel. 

Przyjmuje od 9—12 I 3—9 w niedz. i 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 

aeg rs 2 z" EU 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


fQ Andrzej Żańskiz 


| 


= 


gazynie bławatnym Jana Zarysza 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoć Zary* 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na 
tzeczony Danuśki Stan.sław ra: ra i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są żu= 
pełnie platoniczne. ; 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 

/ u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. 
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Danuta Kresińska, ekspedjentka w mā- 


zostaje 


Instynkt powiedział jej, że odkryła 
tajemnicę cudownego działania róży. 

Powoli poczęła wytrząsać na serwet- 
be delikatny, śnieżny pył. 

Już wiedziała, co to takiego: nie by- 
ła przecież dzieckiem, słyszała o nie- 
jednem. 

Podniósłszy powieki, 


swego towarzysza, 
| — To jakiś proszek nasenny, praw- 
da? — 

Ornicz, nie zmrużywszy oczu, odparł 
zwolna: 


spojrzała na 


— Niezupełnie... to raczej środek 
oszałamiający... 

A po chwili dorzucił 

= To kokainal.... 


Dreszcz wstrząsnął ciałem dziewczy* 
ny. Słyszała, jak szkodliwy i straszny 
dla organizmu jest nałóg zażywania po- 
dobneśo narkotyku. A z drugiej strony 
ciągnęło ją, ażeby raz 
jego działania. 


jeszcze spróbowań 


SPEC, chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—ll i od 6—8 wiecz, 


ŻZADZIEWICZ 


Specjalista chorób 

uszu, 

Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


EL LEKARZ - DENTYSTA 
B. NUSBAUMOWA 
przyjmuej od 4—8 p3 poł. 


Piotrkowska 51 21.23 


lecznica nonsowsu if GUSTAW KOHN 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 


Przyimuie 8—10 | 4—8 w. 


ZNAKIEM FABRYCZ 


pom) — g> 


H.KRAUSKOPF 


3 AKUSZERJA I CHORORY KMBIECE 
Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w. Zgierska 15 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 


Pocz. o godz. 12 w poł. 


jerwsza miłość 


KLINGER 


Med. WŁODZIMIERZ 


nosa, gardła i krtani 


170-03. 


wody, 


n 


E 


jeszcza Arasi 


DR. MED. 


i seksualnych 


Dr. 
SIENKIEWICZA 


Nr. tel 194-03. 
Choroby s)źrne I weneryczne 


118-33. 
święta od:9—12. w" 


OSTATNIE DNI! 


sv ŁEHDNREFY s 


KĄPIELI 


Ten zadziwiający wynalazek fran- 
suskiego farmaceuty pozwala dziś 
eszcze połeżyć kres torturom pio- 
ących odcisków, palących, spuch- 
gat ch nóg, stwardnień i nagniotków. 
rodek ten jest prosty, niedrogi i 
gwarantowany. Należy najzwyczajniej 
zanurzyć mogi w kąpieli 2 ciepłej 
zawierającej garść ; 
Rodell. Ta oltra-tlenowa kąpiel ta- 
godzi aatychmiast wrażliwość i zapa- 
lenie. Mocne, kojące sole wnikają do 
głębi porów, zmiękczają odciski do 


obecnie otrzymać bezplatnie paczk 
ką, wybitnego specjalisty D-ra Catrin, opisu] 


Mia trzeba przysyłać pieniędzy. 


Prywatne Pogolow 


) 
kobiety I dzieci od 12.45 
Ei a do 215 i od 6—8-ej, 
090900093%07570009060G60000000009005680020000066600380000300009005G066560 9 


== 
= 
SZEa 
= 


tego stop- 
nia, że można je od- 
jąć palcami w całości wraz 
z korzeniami, Spuchlizna jest na- 
sita zmniejszona, Można 
obuwie o cały numer 


Saltrat 


Do 


aptecznych i perfumerjach. 


OARMO. Dzięk! specjólnej organizacji każdy czytelnik nintejszego pisma może 
Saitrat Roual) wraz z cenną ilustrowaną książ- 
à sposòb stosowania. Napiszcie dziś 


Warszawa, Kaliska 93. 
H. Szumeacher 


SERAS W CH ENN L OROBY SKÓRNE i WENERYCZNB 


nasierowski, oadział 


27-0. 


Pierwsze 


tel 
od 8,30—10 zrana* pop Telefon $ j- P j 
Wośkowyski | gęś, * A 


52 (róg Nawrotu) 


(Priestupienie i nakazanje) 


; 
| 


Powieść spółczesna s 


A towarzysz jej szeptał: 

— Niech się pani nie boi.. Ludzie 
mówią i piszą bzdury o kokainie i ko- 
kainistach., Lecz są to historje z tysią- 
ca i jednej nocyl... Kokaina nie zaszko- 
dziła jeszcze nikomu: jest mniej niebez- 
pieczna w skutkach, niż alkohol, a na- 
wet nikotyna... A zato ileż daje emocji 
i przyjemności! Niech pani zażyje je- 
szcze i tę dozę, rozsypaną na serwetce. 

A widząc wahanie Kresińskiej, do- 
dał ze smutnym uśmiechem: 

— Sama pani nie zdaje sobie nawet 
sprawy, „ile miljonów ludzi byłoby 
szczęśliwych, gdyby mogli otrzymać tych 
kilka miligramów narkotyku, jaki tu le- 
ży, A pani waha się w niezdecydowaniu: 
ucieka pani przed własnem szczęściemi 

Danusia napół przekonara, podniosła 
szczyptę zebranej z serwetki kokainy 
do nosa. 

Lecz w ostatniej chwili przemógł iej 
zdrowy rozsądek i strzepnęła proszek na 
podłogę. 

Ornicz spojrzał na nią z urazą. Wi- 
dać było, że ma na ustach jakieś przy- 
krę słowo, niemniej, pohamowawsSzy się, 
oświadczył: 

— Niech pani robi, jak uważa!... Ja 
zaznaczam tylko, że w każdej chwili, 
kiedy pani tego zapragnie, mogę iei do- 
starczyć trochę kokainy. A mam wraże- 
nie, że niedługo już przyjdzie chwila, 
gdy będzie mnie pani o nią prosić na 
klęczkach... 


W rol. gł. HARRY BAUR jako sędzia śledczy, PIERRE BLANCHAR jako Raskolnikow. 


'— Wątpię bardzo! — odparła sucho! 
Danusia. 

Nastrój zepsuł się bezpowrotnie. Już 
nie działały na Danusię ani melodie 
puszt węgierskich, dochodzących nie-; 
wyraźnie z odległej sali, ani magja czar į 
nych oczu Ornicza. i | 

— Czuję się trochę zmęczona A 
oświadczyła znowu towarzyszowi. — 
Muszę iść spać, bo jutro czeka mnie 
znowu podróż. | 

Mężczyzna bez protestu zapłacił ra-; 
chunek i odwiózł ją do hotelu. 

Odprowadziwszy ją do samych, 
drzwi, zajmowanego przez nią pokoju, j 
zaproponował nagle: | 

— Nie mogłaby mnie pani jeszcze za 
prosić do siebie na pół godzinki rozmo- 
wy?.. Byłbym pani za to niesłychanie 
wdzięczny! Czuję dziś nieprzepartą po- 
trzebę, ażeby się szczerze przed kimś 
wygadać. 

W pierwszej chwili chciała uczynić 
zadość jego prośbie. Kiedy jednak spoj- 
rzała w jego błyszczące oczy, momen- 
talnie zmieniła postanowienie. Nie, bę- 
dzie roztropniej, jeśli nie zaprosi do sie- 
bie tego samotnego mężczyzny. 

Przezornie cofnęła się wtył i zanim 
Ornicz zorientował się, z trzaskiem zam 
knęła drzwi na klucz... 

Nazajutrz tuż przed wyjazdem wrę- 
czono jej bukiet czerwonych kwiatów 
oraz list od Ornicza. Było w nim dużo 
żalu i goryczy. 

Droga Panno Danusiu! 

Spędziłem z panią kilka miłych 
chwil — podczas których zachowy- 
wałem się w stosunku do Niej jak 
przystało na prawdziwego dżentelme 
na. Jest mi więc niewymownie przy- 
kro, że wczorajszym postępkiem da- 
F mi Pani do zrozumienia, że mi nie 
uta. i 

Nie zdaje sobie Pani nawet spra- 


———— 


EATS I IEE ENA 


nabycia. w aptekach, składach 


ie Lekarskie 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—38-ej. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-53 
od 4 — 7-ej w becznicy, 

i „PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 
0069029620000008900000050963 


s Film, który wstrząsnął śwatem p. £ 


„ZBRODNIA i KARA” 


Nr. 99 


s $,GAWINSKI 


położnictwo ł choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 8. Tel. 148-80 
przyjmuje 2d 4—7. 


DR. MED. 


Ignacy Margolis 


OKULISTA 
PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
przyjmuej od 1—2 i od 5—7 pp. 


Lekarskich HIGIENA 


czynne cały dzień. Gabinet światło- 
leczniczy: lampy kwarcowe (da wy- 
pożyczenia), solux, dlatermia i kąpiele 
elektryczne. GDAŃSKA 3l-a, parter 

tel. 192-64. — Ceny lecznicowe. * 


- —— m 


Laboratorjum 
Analiz 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12,30 


LECZNICA OMEGA 


GŁÓWNA 9, tel 14242 

Przyjmują lekarze we wszystkich spa 

elalnościach. Analizy, Roentgen 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zl. 


DOKTÓR 


nosić 
le o mniejsze i 
chodzić jaknajwygódniej cały dzień. 


— 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele | święta od 10—1L 


Á 


DR. MED. 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 252-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5. Dyskrecja. AL Kościuszki 41, pr 
ot marter. tel. 170-18. 


POTRZEBNA fryzierka - manikurzyst- 
ka na stałe, Łódź, ul. 1l-go Listopada 
80, Fryzjer, ar 
PRZYBŁĄKAŁ się pies, biały pudel. — 
Odebrać można za zwrotem kosztów; 
Lezionów 48, Kilatte. , 

0008000966 oso 


wy, jak bardzo zależało mi na tej 
rozmowie. A 

Zbyt ufać ludżiom jest źle —za- 
mato im wierzyć jeszcze gorzej! 

Zdaje mi się, że wkrótce zobaczy= 
my się znowu. Może wtedy znajdę 
sposobność, by zamienić z nią kilka 
szczerych słów — co wyjdzie na ko* 
rzyść tak mnie jak i samej Pani, 

Załączam bukiet czerwonych róż. 
Niech powiedzą Pani to, czego ja sam 
wyznać nie mogę. 

| Karol, 


P.S. Listu tego nie powinna zoba* 
czyć pani Rudefńska. Proszę go ná- 
tychmiast zniszczyć! 

Kresińska, siedząc w pociągu, gnają= 
cym na południe, raz jeszcze jeden prze- 
czytała list Ornicza. Nie zrozumiała z 
niego wiele. Gubiła się w domyślnikach 
i przypuszczeniach. 

O czem chciał jej powiedzieć Karol? 
Dlaczego ma zniszczyć ten list? 

Pociąg gnał naprzód, a ona siedziała 
pogrążona w medytacjach. 

Dorozumiewała się, że między Orni- 
czem a Rudeńską istnieją jakieś bliższe 
stosunki. Jakie? Na to nie umiąła sobie 
odpowiedzieć. 

Czyżby Karol był jej kochankiem? 

Przypomniała sobie wypieki, jakie 
pokryły twarz Wandy, kiedy -wyznała 
jej, że otrzymała od Ornicza kwiaty. 

Gniewać się o taką drobnostkę może 
tylko kobieta zakochana! 

Czyżby Rudeńska pragnęła Toz- 
wieść się z mężem, ażeby wyjść potem 
za Karola? 

— Cokolwiek jest — dochodziła do 
konkluzji — roztropnie uczynię, ieś.i nie 
wspótnnę jej nic o wieczorze wspólnie 
spędzonym z Orniczem. Poco niepotrzeb 
nie drażnić ią. 

(Dalszy ciąg jutro), 


obliczu mistrzostw bokserskich Polski 


Budowa hali kończy się.—Nowy ring reprezentacyjny. 
Przedsprzedaż biletów. = Zgłoszenia zawodników 


Łódź, 8 kwietnia 
Ż wielką energią czyniońe są dalsże 


| 


ków to przyznać trzeba, że napływają| rządu PZB upływa ż diet 10 bit. Lä- 
one do sekretariatu ŁOZB dość opiesza| da chwila spodziewać się więc należy 


przygótowańia do mistrzostw pięściar= le. Narazie zgłosiły zawodników do mi-| zgłoszeń ż pozostałych okręgów, tëm- 


skich Polski. W hotelu Savoy gdzie strzostw okręgi poznański I łódzki. Ter| bardziej, że wszystkie beż wyjątku okrę 


mieści się siedziba łódzkich władz bok= min zgłoszeń w myśl zarządzenia za: gi wyłofiły już mistrzów na rok 1936, 


serskich wre gotączkowa praca od 
wczesnych godzin rannych da wieczora. 
Organizatorzy Starają się nie ominąć 
żadiiego awet najdrobniejszego Sźcze= 


gółl, by postawić na odpowiednim po-; 


ziomie XIII mistrzostwa Polski. 


Największą troską otóczóna jest na-. 


1 


turalnie hala sportowa w Parku im. Po-_ 


niatówskiego, w której w ciągu trzech 
dni odbywać się będą boje o tytuł milə 
strża Polski, Budowa hali ma się już ku 
końcowi. W dniu wczorajszym zwiezio 
no iż nawet do kali ruchome trybuny 
(dia galerii) oraz ławki i krzesła, Usta- 
widiy tówiiież żostał nowy ring special 
nie zbudówańy fa mistrzostwa Polski. 
Ring tefi o objętości 8X8 służyć będzie 
w przyszłości do spotkań reprezentacyj 
nych ufządzanych przez ŁOZB. W najs 
bliższych dlach nastąpi udekorowanie 
hali, zainstalowanie telefonów, włączes= 
nie światła i t: d: 

Przedsprzedaż biletów rožpocžiiė 
się nie wcześniej jak w przyszłym ty- 
godiilu, bowiem przygotowanie blisko 
10 tysięcy biletów na trzydniowe spot- 
kania wymaga tiiełąda trudu. 

W dniach najbliższych po ustawieniu 
ławek i krzeseł ogłoszony zostanie dla 
orjentacji publiczności dokładny plan: 
halj. 

Jeśli chodzi o zgłoszenia zawodiii- 


FID 


Sędżiówie piłkarscy nie zmie- 
niają stanowiska 

Onegdaj odbyło się w lokalu ŁKS-u plenar- 
ne posiedzenie sędziów piłkarskich OKS-u ma 
któremi postanowiono po kilkigodzinnej dyśkt- 
sji mie żmieniać swego stanowiska i nie zgłaszać 
akcesu do nowopowstałego Wydziału Spraw Sę* 
dziowskich przy ŁOZPN-ie, Między inuemi przy- 
jęto do wiadomości przystąpienie kilku sędziów 
piłkarskich do WSS 


Przed metżem Ł.K.S.=HOlżStein 


Drużyna Holzsteln z Kilonfi wystąri w Łodzi 
przeciwko ŁKS-ówi w hasięfiijącym Skjadzier— 
Zemethatt, Ginter, Mund, Krohn, Baut; Brock, 
Stark, Ludwig, Linken, Leiger i Móschel, Rezer- 
wowi; Szuster, Schmidt, Weger i Basch. 

Najlepsi gracze w drużynie to: Zemethałt, 
Baur, Linken, Leiger i Ludwig, W rozgtywkach 
o mistrzostwo grupy Północhej drużyna Holc- 
stein zajęła w tym roku 4-ie miejsce. 


Polscy tenisiści 
w Bukareszcie 


Bukareszt, 8 kwietnia. 

W poniedziałek po poliidniu przyle- 
cieli samolotem do Bukaresztu reprezen- 
tańci teńisu polskiego w składzie: Jęd* 
rzejowska, Tłoczyński, Hebda i Spy- 
chała. 

Polacy przeńocowali w Bukareszcie, 
a dziś, we wtorek rano, wystartowali -Z 
lotniska bukareszteńskiego w dalszą 
droge do Aten na mistrzostwa Grecji. 

Nraż z żawodnikami polskimi przy- 
był do Bukaresztu kierownik ekspedycji. 
red. K. Gryżewski. 


Bułgar mistrzem 
Europy w zapasach 
Paryż, 8 kwietnia. 

Tytuł mistrza Europy w zawodowym 
turnieju zapaśńniczym w wadze ciężkiej 
w Paryżu zdobył Bułgar Ban Koloff, bi- 
jąc w finale Francuza Deglane po walce, 
która trwała godzinę, 11 minut, 


| 
i 
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| 


|Hala sportowa w parki im. Poniatowskiego, w której odbędą się mistrzostwa 


bókserskie Polski. j 


960910 4 


PIŁKARZE 


93209060090060602000007020990049030 


KLASY B. 


w obliczu spotkań o mistrzostwo 


Na 18 b. m. przypada start łódzkiej klasy 
„B”, Da boju ruszy 7 drużyn: Huragan, Ziedno- 
czofie, T, U. R, Hakoah, Konstantynowski K. S., 
Sokół Zgierz i Barkochba. Rozgrywki, które 
potrwaią do połowy sierpnia będą w tyfn foki 
wyjątkowo ciekawe. 

Oto przepał drużyn przed rozpoczynającą 


HURAGAN. u 
Zeszłoroczny mistrz jest również zdecydó: 
wanym Jeadereim rundy jesiennej, W której na 
3 ery zdobył 6 pkt. i st. br. 8:2. Obecnie jednak 
w obozie fluraganu zaszło tak poważne osła- 
bieńie, że kwestjd pońowiiegó zdobycia pfźe- 
zeń mistrzostwa jest iiemalże wykliiczona, = 


į się batalją kl. 


składu. Odmłodzenie to nie jest całkowite, ale 
prowadzone jest racjonalnie, Obok starych a- 
sów: Balsama, Morgensterna, Kraicera, Josko- 
wicza, Koplewicza grać będą młodzi: Górny, 
Aronowicz, Cytron, Pytel i inni. Co do wartości 
niektórych z nich mieliśmy możność przekona- 
ńia się na mecz z Bar-Kochbą: nie są to jesz- 
cze stuprocentowi gracze, lecz mają dańe kii 
temu, aby stać Się nimi w niedalekiei przy- 
szłości. Hakodh ma wprawdzie rywali groźnych 
ałe zdystansowanie ich leży w rz jego mo- 
żliwości. W 2 grach na jesieńi zdobyli biało= 
niebiescy 8 Pkt. i St. bf. 62. 


. K 6. 
Beńiatminek klasy B i iedyny przedstawiciel 


Z sżeregów lego 6deszło do Wólska 6 iilarów| Konstantynowa w zrzeszónem piłkarstwiek. K. 


drużyny: bramkarz weż gt obrońca Pa*| 


wlak oraz napastnicy: Jach, 


utkowski, Rudni- | strony, Z 3 spotkań rozegranycć 


S., wykazał się na jesieni z mało zaszczytnej 
na swoim te- 


ëki i Adąmski. Luki w ten sposób powstałe ñA] renie | to z przeciwnikatni wówczas osłabiony- 


ją uzupełnić rezerwowi, Na barki niłodych śpa= 
da więć ciężar odpówiedziałhośći ża powodże: 
nie Huraganu w tegorócznej karipanii. Zdaje 
się jednak, że drużyna ta zeszłorocznego sukce- 
sa nie powtórzy i przodującego stanowiska Ww 
tezgotecznych boiach nie zajmie. 
ŹIEDNOCZONE. 

Wiceleaderem rundy jesiennej iest drużyna 
fabryczna która w ciągu ubiegłego sezonu uczy 
ńiła wyraźny krok naprzód, Dobra klasa Zjes 
dnóczonych znalazła swój wyraz również i w 
tymi roku zwycięstwami nad W. K.Ś-em i remi: 
su zS. K. 5-em. Nailepszą częścią drużyny jest 
beźwzelędnie napad, w którym prym wddzi pra 
wa strona: Matrańczyk = Żych. Dobrze pre* 
żeniuje się też linia obrony z Niewiadoniskim 
i Jaworskiiń, gorzej jest natomiast ź óbsadą 
brafikarza w miejsce zdyskwalfikowanego Pi- 
jańcwskiego: 

Zjednoczone poszczycić się, miożć Kogatemi 
rezerwami, co jest unikałem w stośinkach B- 
klasowych, 

T. U. R 


Niewiadomą w całem gnaczéñiu tego slo- 
wa, jest fofma drużyny robotniczej. Wpraw= 
dzie kierownicy klubu są jaknajlepszej myśli i 
sóleńnie obiecują, że rok bieżący będzie rokieri 


mi, jedno zaledwie fozstrzyghiął na swoją Kö» 


rżyść: 4 

SOKÓŁ (ZGIERZ). 

Sezon bieżący rozpoczął mistrż Zgierza od 
późrotiu flurazańu 6:0 i innych zwycięstw 10- 
kaltych. Spodziewamy się, że Zzierzanie nie* 
tylko wydostańą silę że strefy zazrożóńych, ale 
dołączą się do grupy walczącej o pierwszeń: 
stwo w tabeli: l 

Najlepszymi zawodnikiem "Sokoła jest lewy 
łącznik Bryszewski, zeszłoroczny król strzele 


ców kl B: 
_ BAR = KOCHBA. . 

Wysiłki Bar-Kochby zmierzające do utrzy* 
mańia się w klasie B uznać należy za bezńa* 
dziejne. 

Gra Bar-Kocliby ta sobothim meczi z Ha- 
koahemi była wyjątkowo słaba, to też drużynie 
tej sukcesów nie wróżymy. A” 


Łódź organizuje dwie imprezy 
kólarskie 6 mistrzostwo 


Na ostatniem posiedzeniu zatządu PZTK, pó* 
stańówiońó powierzyć Łodzi organizację dwiich 


awansu T. U. R-u do klasy A., jednakże do słów |impteż o mistrzostwo Polski, a mianowicie biegu 


tych nie możńa przywiążywać większej wagi. 

aktem bowiem jest, że finisz T; U. Reu w seżo* 
nie minionym nie był udany i rozpoczęcie tre- 
mingów w sezonie bieżącym nastąpiło zbyt pôż- 
no, tak że pierwsze mecze mistrzowskie nie po- 
winny zastać T., U. R=u w pełni kondycji. — 
Pomimo wszystko, wyrażamy  przypuszcze* 
nie, iż wtrakcie mistrzostw odzyska ami- 
bitna drużyna T. U. R-u swą i formę i pódo- 
bnłe jak co róku stanie się Jednym z preteńden= 
tów do tytułu mistrza. 

HAKOAH. 

Ale jest jeszcze jeden aspirant do tytułu mi- 
strzaą klasy B: Hakoah. Kierownictwo drużyny 
żydowskiej zerwało z korzystania z usług we- 
teranów i postawiło sobie za cel odmłodzenie 


naprzełaj (cyklo-pedestru) na dystansie 30 klm, 
oraz krótkodystansowych mistrzostw torowych 


Polski. 

W dniu wczorajszym zarząd Łódzkiego Okrę- 
śowego Związku Kolarskiego odbył specjalne 
zebranie na którem postanowiono przyjąć orga- 
nizację obu imprez mistrzowskich. Powierzenie 
Łodzi krótkodystansowych mistrzostw torowych 
Polski jest dużym sukcesem ŁOZK, gdyż dotych- 
ræ mistrzóstwa te odbyważą się stale w sto- 
icy. 

Bieg naprzełaj o mistrzostwo Polski na dy- 


stansie 30 klm. odbędzie się w Łodzi już w ty- 
dzień po otwarciu sezonu, a mianowicie 26-g0 
kwietnia. Mistrzostwa sprinterowskie Palki od- 


będą się na torze w Helenowie na moze = 
1000 mtr, 8 


g 
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Lekkóatieti polścy - 
wracają do kraju 
Warszawa, 8 kwietnia 

Lekkoatleci polscy, przebywający 
na treningu w Budapeszcie wracają w 
czwartek w godzinach wieczornych do 
Warszawy. Kwaśniewska, wykorzystu- 
iac urlop zatrzyma się najprawdopodo= 
bniej do dnia 15 bm. w CIWF-ie. 

Pławezyk, który również odbywał 
treningi w Budapeszele, znajduje się już 
ód poniedziałku W kFaju, gdyż ita Sku- 
tek zajęć zawodowych ińnusiał przerwać 
pobyt w stolicy Węgier. 


Reprezentanci Warszawy 
na mistrżóstwa boksSErskiE 
Polski 
WARSZAWA, 8 kwietnia; 
i Warszawa zgłąsza na mistrzostwa 
|bokserskie Polski następujących  pięś- 
|ęiarzy (od wagi muszej do pet 
iBaśkiewicz (Legia), Czertęk (Skoda), 
| Kowalski (PZŁ), Bąkowski, Seweryniak, 
Pisarski (Skoda), Doroba I (Legia) i Wẹ- 
śrowski (L). j 
Poza tem w wadze piórkowej tytułu 
i mistrza Polski bronić będzie Polus z 
Warszawianki 


Zwycięstwa Polonit 
i Skody 


| 
| 
| 
| w tewarzyskich meczach 
| piłkarskich 
We wtorek odbyły się w Warszawie 
A miecze piłkarskie. 


Polónia pokonała Makkabi 6:0 (1:0), 
zdobywając btamki przez Bułańnowa 
2-go (2), Kulę (2), Bułanowa 1-go i Puch- 
niarza. A Mys O 
„ Skoda wygrała z Gwiazdą 10:2 (5:0). 
Bramki dla żwycięzców zdobyli Rusi- 
(ek, Marius Zbroja, Geiger i Baryła 
po 2). 


Sprawy sędziowskie 

W sprawozdaniu z zawodów bokserskich 
Fereńcvarosi—komb. zespół Hakoah—IKP., po- 
tępiając ostro decyzje sędziów użyliśmy mię- 
dzy innefii zwrótu „świadome  przekręcanie 
wyników“: Rzecz prosta, że nie chcieliśmy sę- 
dziów punktowych tego meczu posądzić © roz- 
myślne działanie ña szkodę sportu bokserskie- 
go, a mieliśmy jedynie na uwadze subiektywią 
ocenę Przez nich przebiegu niektórych wa 
nad czem opinia sportowa naszem zdaniem nie 
mogła przejść do porządku dzienniego. 

Sądzimy, 26 najbliższa przyszłość przynie- 
sie poprawę Słósunków w omawianej dziedzi- 
nie czego nie omieszkamy przyjąć do wiado- 
mości z prawdziwą satysfakcją 

Komunikat Hakoahu 

i) Zarząd Hakoahu ukonstytuował się w 
następujący sposób: prezes = dr. Krausz, wice 
prezesi — inż, Lewinsohin, inż. Pikielny, adw. 
Kapłań, adw: Szymkiewicz, sekretarze Passier- 
man, Kuśmierak, skarbnicy = Rapaport, Kaliń- 
ski, gospodarz — Morgenstern, Cygler Sz, fê- 
ferónt prasowy, 

2) W zawodach piłkarskich z Makkabi, któ- 
re odbędą się w dniu 

T: Hakoah wystąpi w następującym skła- 
dzie: Górńy, Zaklikóowski, Nót, Łucki, Kople- 


dzisiejszym na boisku 


wicz, Malcęzef, Krajcer, Zytenield, Gertel, Aro- 


nowiez i doskowicz. 

3) Na zebraniu sekcji piłki nożnej wybrano 
następujące kierowńictwo: Kaliński, Koplewicż, 
Cygler, Żytenield, Fiecht, 

4) Podaje się do wiadomości, że zreorzat- 
zowańa sekcia kolarska, óraz pływacka Ha- 
koahu przyjmują bež jakiejkolwiek opłaty ża- 
pisy fowych cżłóńków codziennie od 6 do 8j 
wieczorem. 


Jeszcze |mecz hokejowy 
w Berlinie 


Berlin, 8 kwietnia. 
W berlińskim Pałacu Sportowym od- 
był się w poniedziałek wieczorem mię- 
dzynarodowy mecz hokeja lodowego, w 
którym mistrz Niemiec, Berliner Schlitt- 
schuh = Club w obecności 7 tys. widzów 
pokonał sztokholmską drużynę ATKA w 
stos, 5:2 (2:1). dż 
W przerwach meczu wystąpiły w po 
kazie jazdy figurowej Szwedka Hulten 
i Wiedenka Stenuf, | 


Pewna starzejąca się artystka, która w ] 
den sposób nie chce przyznać się do swcgo 
wieku, zaprosiła kilku swych znajomych ma 
herbatkę. Jeden z aktorów, witając gospody» 
nię, rzekł: 

— Niech pani sobie wyobrazi, że do dziś 
jeszcze przechowuję różę, jaką podarowała mi 
pani na ostatnim balu... 
przypomina mi panią, 

— Ta róża już chyba dawno zwiędła?... 

— O, tak!,. 


Kwiat ten codziennie 


z* 

Kac i Kotek. W kawiarni, 

— Widzisz pan tę damulkę, która teraz 
weszła do kawiarni?.. Śliczna kobieta, co? 

— Bardzo przystojna. Kto to jest?.. 

— Lepiej pan nie pytaj. 
wyrafinowana kobieta. 

— Skąd pan Wie? 

— Jej mąż jest właścicielem wielkiej rafi- 
nerji cukru, 


To jest bardzo 


Na Tamizie, 
teckich Oxiord i Cambridge. 
Pod- 
czas karnawału wysyła je na wszystkie bale, 
maskarady i zabawy, po karnawale wysyła je 
do Zakopanego — lecz nic nie pomogła. 
Dorodne córeczki Mayera, liczące wspólnie 
bezmała 160. lat, w żaden sposób nie mogły 
znaleźć męża. Wobec tego zmartwiony ojciec 
zdobył się na czyn ostateczny, a łez 
podał do pism w dziale „matrymoniałnym | 


*+* 
* 


Mayer ma sześć córek na wydaniu. 


sążniste ogłoszenie, wyliczając po kolei załety 
każdej córki. 

Po dwuch dniach otrzymał ofertę następu- 
łąceł treści: 

— Zgadzam się na poślubienie jednej z.pań- 
skich córek. Szczegóły ustnie, Proszę przysłać 
próbki. 

.. 

Na brzegu rzeki siedzi dwuch młodzieńców, 
zajętych łowieniem ryb. 
rzuca wędkę i krzyczy: 

— Rety!.. Tam jakiś człowiek Skoczył z 
mostu do wodył. Musimy go ratować! | 

— Spokojniej. — powstrzymuje go drugi. 
— Może to aktor filmowy, który tylko tak na-/ 
umyślnie skoczył z mostu?..4 

— Jakże to sprawdzimy? 

— Zaczekamy jeszcze z pół godziny.. 
nie wyjdzie z wody, to znaczy, że nie aktor! | 


Nagle jeden z nich 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Proces iaancerici 


Prokurator Aleksander Silton był 
moim  wypróbowanym przyjacielem. 
Młody, zdolny, przystojny i elegancki, 
cieszył się wielkiem -powodzeniem u 
płci pięknej. Niedawno zaręczył się z 
córką znanego arystokraty, skoligaco= 
nego z ministrem sprawiedliwości, Nic 
więc dziwnego, że Siltonewi wróżono 
wspaniałą karierę. 

Tego dnia, gdy przysiadł się w ka- 
wiarni do mego stolika, był bardzo pod- 
niecony. 

— Znalazłem się dziś w niezwykłej 
sytuacji — rozpoczął, zapalając papie- 
rosa. Muszę ci o wszystkiem opo- 
wedzieć. Wiem, że jesteś dyskretny i 
mogę na ciebie liczyć. 

— Czy stało się coś poważnego? -—— 
spytałem go. 

— Musisz mnie cierpliwie wysłu- 
chać. Dziś rano, jak zwykle, udałem 
się do sądu — począł opowiadać. — Na 
wokandzie znajdowało się kilka spraw 
mniejszej wagi. Między innemi na ła- 
wie oskarżonych miała zasiąść Hilda vn 
Ferans, występująca w „Scali“. Znasz | zgodzie i groziły jej zemstą. | 
chyba ten lokal, prawda? To jedna z Hilda Ferans byla niewinna, Nie į 
podrzędniejszych nocnych restauracyj. | mogła dokonać kradzieży w czasie, gdy 

Hilda Ferans była oskarżona o kra- | siedziała przy moim stoliku. To prze- , 
dzież. W myśl aktu oskarżenia. miała cież nie ulegało żadnej wątpliwości. 
przywłaszczyć sobie portfel, stanowią-, Zdawałem sobie „sprawę, że , MUSZĘ 
cy własność jednego z pijanych gości, zrzec się oskarżenia i zeznawać w tej 
z którym siedziała przy stoliku. |sprawie w charakterze świadka. . 

Gdy gość ów stwierdził. że został|j Ale czy mogłem to uczynić?. Na sali 
okradziony, wszczął natychmiast alarm. | znajdówała się. moja narzeczona. Przy- | 

Tancerkę w lokalu poddano rewizji szła z koleżanką. Nigdy jeszcze nie siy- 
osobistej i znaleziono przy niej portfel z szala | moich przemówień oskarżycie|-, 
pieniędzmi. Wina dziewczyny nie mo-,skich i sam ją zaprosiłem do sądu. 
gła więc budzić żadnei watpliwości. Czy zdajesz, sobie Sprawę, co za 

Rozpoczęła się rozprawa. skutki pociąznełńpby moje oświadczenie, 

Hilde Ferans wprowadzono na salę.|iż właśnie tego dnia, gdy odbyty się 
Gdy spo'rzałem na nią, przypomniąłemjatasz/ oficjalne: zaręczyny spędziłem 
sobie, że spędziłem z nią kilka godzin.' pargymodzin z fortancerką w podejrza- 


niono kradzież. 

Pamiętałem . dokładnie datę. Tego 
dnia właśnie odbyły się moje oficjalne 
zaręczyny. Około godziny jedenastej 
wieczorem opuściłem mieszkanie moich 
przyszłych teściów. 

Byłem nieco podgazowany. Wraca- 
jąc do domu, wpadłem do „Scali“. 

Jedna z tancerek przypadła mi do 
gustu. Zaprosiłem ją do stolika. Sie- 
dzieliśmy w dwójkę od północy do go- 
dziny trzeciej nad ranem. Pamiętałem 
najdokładniej, że o trzeciej opuściłem 
lokal. A kradzieży dokonano przed trze- 
cią, co wyraźnie stwierdza akt oskarże- 
nia. 

W parę minut po trzeciej, to znaczy , 
wówczas, gdy już mkneęłem taksów- 
ką do domu, Hildę Ferans aresztowano; 
za kradzież. 

Dziewczyna twierdziła, że jest nie- 
winna, że ktoś jej spewnością podrzucił 
portfel. Podejrzewała o to kilka kole- 
żanek, które oddawna żyły z nią w nie- 
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Za wydawcę i druk: Wydaw nicfwo „Republika“ 


w Anglii, odbyły się tradycyjne zawody 
Zwyciężyła drużyna Cambridge, 
poraz 13-ty z rzędu. 


| się rozprawa. 
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regat drużyn uniwersy- 


DA 


(W Paryżu odbywa się rokrocznie wielka rewja kawalerji w „Dniu Prezyden- 
Jak ta“. Na uroczystość tę przybyły pułki spahisów, które odbywają obecnie 
próbne rewje. 


nym, nocnym lokalu? 
Silton przerwał na chwilę swą opo- 
wieść i znów zapalił papierosa. 
— Czy tancerka ciebie poznała? — 


l właśnie tego wieczoru, kiedy popeł- Spytałem go. 


— Wydawało mi się, że nie. Nie 
dziwiłem się temu wcale. Od czasu na- 
szego spotkania upłynęły cztery mie- 
siące. Przez cały ten czas nie widzia- 
łem jej ani razu, A ona przecież każde- 


| go wieczoru tańczyła z wielu mężczyz- 


nami. Zrozumiałe więc, że zapomniała 
zupełnie o mojem istnieniu. Zresztą, 
nie podałem jej wówczas swego nazwi- 
ska, ani też nie pytałem, jak się ona na- 
zywa. 

Gdybym był człowiekiem nieuczci- 
wym, skorzystalbym z tego, że ona 
mnie nie poznaje i wygłosiłbym zwy- 
kłe przemówienie, potępiając jej czyn i 
domagając się przykładnej kary. Ale 
znasz mnie przecież, nie mogłem tak po- 
stąpić. 

— Więc przyznałeś się, że spędziliś- 
cie razem tę noc? A cóż na to twoja 
narzeczona? — przerwałem mu. 

— Cierpliwoścą cierpliwości, mój 
chłopcze — uśmiechnął się. — Musisz 
wysłuchać dokońca.“ Gdy rozpoczęła 
nzarneło mnie zdenerwo- 
wanie. 

Spojrzałem na narzeczoną. Uśmie- 
chnęła się do mnie czule. A później od- 
wróciłem głowę w stronę oskarżonej. 
Tancerka była blada i miała zaczerwie- 
nione oczy od płaczu. Zrobiło mi się 
żal. Czyż mógłbym oskarżać tę «nie- 
szczęsną, niewinną dziewczynę? 

Za chwilę miała zeznawać. Zdawa- 
łem sobie sprawę. że podobnie. jak w 


czasie Śledztwa, nie przyzna się do 
krądzieży. Późniei przesuną się przed 
sądem Świadkowie, Oczywiście, tak 
jak w czasie śledztwa, będa twierdzić, | 
że to ona ukradła. Skolei przewodni- 
czący sadu udzieli mi głosu. 


I co wówczas? Powiedz, drogi przy- 


zr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul, Piotrkowska nr. 40, 


osiągając prymat (A 
PPE W W o | y) WALKĄ 


| bliźniakami. 


WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO NA MO- 
TOCYKLU. 


Szwajcarska para małżeńska Staerkle 
odniosła wielkie zwycięstwo na zawo- 
dach motorowych w Hannowerze. 


Walka przedwyborcza we Francji już 

słę rozpoczęła. — Na zdjęciu widzimy 

szyldy drewniane przygotowane dla pia: 
katów propaśandowych, 


i jacielu, jak postąpiłbyś w tym wypad- 


ku? 

Milczałem dość długo. 

— Trudny orzech do zgryzienia — 
odezwałem się. — Należało. oczywiś- 
cie, wystąpić w obronie tancerki. Ale, 
mojem zdaniem, powinieneś był przede- 
wszystkiem zaczekać na zeznania 
świadków. Mogło się przecież zdarzyć, 
że ów okradziony gość, lub inny świa- 
dek, przedstawi całą sprawę w innem 
świetle. Dopiero po zeznaniach świad- 
ków, gdyby okazało się, że wszystko 
przemawia przeciwko tancerce, powi- 
nieneś być zabrać głos i wyjaśnić, że 
ona jest niewinna. Nie wolno ci było 
się liczyć z obecnością narzeczonej. Pó- 
źniej, po rozprawie, mógłbyś się przed 
nią jakoś usprawiedliwić. 

Silton uśmiechnął się. 

Silton uśmiechnął się. 

— Masz słuszność, przyjacielu 
odpowiedział mi. — Tak właśnie zamie- 
rzałem postąpić. Przysięgam ci, że nie 
dopuściłbym do tego, by skazano nie- 
winną. Ale Hilda Ferans w rzeczywi- 
stości była winna. 

— Była winna? — zawołałem. — 
Nie rozumiem, przecież z tego, coś mi 
mówił, wynikało, że nie mogła dokonać 
kradzieży? 

— Hilda Ferans nie przyznała się na 
sprawie, podobnie, jak w czasie śledz- 
twa, Okradziony w dalszym ciągu 
twierdził, że to ona skradła portfel. Ro- 


umiesz chyba, co wówczas przeżywa- 


łem. Później okazało się, że ów jego- 


gość miał słuszność. Hilda Ferans spę- 


dziła tę noc właśnie z nim. a nie ze mną. 
Przekonałem się o tem, gdy zjawiła się 
na sali Małgorzata Ferans. siostra os- 
karżonej, tancerka z tego samego loka- 
lu, która miała zeznawać w charakte- 
rze świadka. Hilda į Małgorzata były 
Niepotrzebnie więc naia- 
dłem się strachu 
Dol. 


